4 


_ Nr. 236. 


Wychodzi w dni powszednie 
© godzinie 3 po południu z datą dnia 
następnego. 
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z wycieczki na Litwę. 


W roku przeszłym, po raz pierwszy od 
lat czterdziestu, pozwolił rząd rosyjski zjechać 
Bię ziemianom litewskim na wspólne narady o 
rolnictwie i urządzić wystawę produktów go- 
spodarstwa wiejskiego. Odbyła się tedy prze- 
szłego lata taka wystawa w Mińsku, ale trwała 
zaledwie dni dziesięć i nie wywołała w kraju 
wrażenia, zapewne z tego powod, że była ra- 
czej jarmarkiem, aniżeli popisem. Natomiast 
wystawe, urządzona miesiąc temn w Wilnie przez 
powstałe dwa lata temu tamtejsze Towarzystwo 


Kosm. i Dam. 


| rolnicze, wywołała ogólne zeinteresowanie nie- 


tylko wśród litewskiego, lecz wśród całego 
poiskiego społeczeństwa pod panowaniem ro- 
syjskiem. Tłó ómaczy się to znanym w tamtych 
stronach faktem, że przemysł rolniczy dość sil- 
nie się rozwija w trzech czysto litewskich gu- 
berniach : wileńskiej, kowieńskiej i grodzień- 
skiej. Rzeczywiście, tamtejsi ziemianie, biorąc 
na ogół, pracują bardzo wytrwale i prakty- 
cznie, nie ryzykując, nie porywając się odrazu 
na wielkie rzeczy, najczęściej z bardzo małą 
pomocą gotowego kapitału. Zazwyczajjj z na- 
der małych początków dochodzą do pokaźnych 
przedsiębiorstw, któremi kierują umiejętnie, bo 
długą pracą w jednym kierunku zdobywają 
nieoszacowany skarb doświudczenia i drobiazgo- 
wej znajomości swego zawodu. Byłoby wielką 
i szkodliwą przesadą, gdybyśmy powiedzieli, 
że ziemianie litewsoy już dokazali imponują- 
cych rzeczy, które swą wielkością odrazu rzu- 
cają się w oczy nawet prefanom. Ale bądź co 
bądź zrobili oni wiele i w warunkach niezmier- 
nie trudnych. W ełem państwie rosyjskiem 
przechodzenie ziemi z rąk do rąk jest zjawi- 
skiem niezmiernie pospolitem, po prostu epide- 
mioznem, 00 się tłómaczy przesileniem rolni- 
czem. Oprócz posiadłości magnackich, wszyst- 
kie inne nstawicznie zmieniają swych właści- 
cieli, którzy po paru latach gospodarki z re- 
gały bankrutują. To przechodzenie ziemi z rąk 
do rąk odbywa się w okolicach polskich jeszcze 
prędzej niż w rosyjskich wskutek ustawy z 
roku 1866-ego, która pozwala dziedziczyć fol- 
warki tylko dzieciom po rodzicach, a dalszym 
krewnym, jeżeli są Polakami, nakazuje s rze- 
dać schedę prawosławnemu lub lutrowi. Wsku- 
tek tej ustawy A” w tak bardzo uro- 
dzajnych stronach, jak Ukraina, Podole i Wo- 
łyń tylko siedm do dwunastu procent ziemi w 
rękach polskich ; w tych rękach pozostało jej 
w mi ińskiem 360), ; natomiast na ubogiej w u- 
rodzajną glebą Litwie Polacy zatrzymali je- 
ozoze ziemi 920/, w kowieńskiem, 860/, w wi- 
leńskiem i 72/, w grodzieńskiem. Te różnice 
w procentowym stosunku bynajmniej mie do- 
wodzą, że na Litwie nie wszędzie w jednako- 
wym stopniu ludzie się opierają zgubnym skut- 
kom nieprzyjaźnych ustaw i ekonomicznych 
trudności; po prostu, te różnice w procento- 
wym stosunku tem się tłómaczą, że w kowień- 
skiem było najmniej, a w grodzieńskiem naj- 
więcej unitów, którym kazano być prawosła- 
wnymi i Rosyanami, jakimi też oni muszą byó 
w oficyalnych wykazach. 

Litewscy ziemianie utrzymali się przy 
swych folwarkach tylko przez to, że ze inaną 
swą drobiazgową oszczędnością i wytrwałością 
poczęli rozwijać przemysł rolniczy. Uboga, 
przeweżnie piaszczysta, albo moozaro wata gle- 
ba rodzi malo zboża; bardzo mierne w gatun- 
ku, wystarcza ono tylko na miejscowe potrze- 
by. Bez przemysłu niepodobna zatem się obejść 
i oto w tym kierunku rozwinęli swe usiłowa- 
nia tamtejwi rolnicy. 

Po roku 1868-cim położenie ich byłe nie- 
zmiernie trudne, bo nie mieli pieniężnych za- 
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(Kartka z podróży) 
Napisała M. Domańska. 


(Dokończenie). 

Naturalnie wszyscy siedzą na pokładzie. 
Niknie nam z oczu białe Sorrento, ze szczytu 
skał przeglądejące się w morzu; nikną wkrót- 
ce i brzegi zatoki. Parowiec z szumem roztrą- 
ca fale, mącąc ich przejrzystość białemi bry- 
zgami piany. 

Pomimo ruchliwości, nadającej pozór ży- 
cia, morze ma połyski twarde, metaliczne, jak 
szlifowany drogi kamień. Białe mewy błyszczą 
w słońcu jak srebrne, a niebo wygląda niby 
wysoka, bezmierna otchłań lazuru. 

„C'est une merveille, la grotte, une mer- 
veille” unigu au monde” — zapewnia gorąco 
Serb czarnowłosy współtowarzyszy, wpa- 
trujących się z natężeniem w widniejące zary- 
sy Capri. 

Ktoś inny poczyna wykładać różne hipo- 
tezy, wyjaśniające istnienie tej „merveille“ : 
specyalna. fosforescenoya, żyjątka zabarwiające 
wodę, szczelina w skale załamująca promie- 
nie w sposób niezwykły etc., etc... z czego jak 
na dłoni wynika, że w gruncie rzeczy przy- 
czyna zostaje niezbadana. 

Maiejsza zresztą o przyczynę i hipotezy 
uczonych; przed nami z morza wyłaniają się 
skały wysokie, strome, niby warownia niedo- 
stępna: to Capri! A grota? Pokazują nam 
półkolisty otwór w skale tuż nad falami, tak 
niski, że i dziecko dwuletnie nie przeszłoby 
pod jego sklepieniem ; gdy fale duże, to muszą 
całkiem ten otwór zakrywać. Jakże my się 
dostaniemy do groty? Ale oto parowiec staje 
i wnet go okrąża legion zgrabnych, malowa- 
nych jaskrawo łódeczek. Wszyscy turyści sia- 
dają po dwoje do tych łupinek, kierowanych 
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Ło | sobów, nie wolno im było się stowarzyszać, 
musieli ustawicznie zwalozaó mnóstwo wielkich 
i małych przeszkód, które stawiała im pań- 
stwowa administracya, uzbrojona w długi sze- 
reg wyjątkowych ustaw; wreszcie wszelki wy- 
wóz z kraju był i jeszcze jest bardzo utru- 
dniony z powodu niesłychanego zaniedbania 
dró 

* Powie tak niekorzystnych warunków 
pracy, zdołali litewscy ziemianie  wytwo- 
rzyć przemysł rolniczy, który im po- 
zwala skutecznie się opierać uawale wszelkich 
przeciwności. Było bardzo ciekawe z bliska 
przyjrzeć się ich pracy, więc też zjazd ziemian 
nawet z okolic bardzo dalekich był ogromny; 
nawet ze Szwecyi przybyli liczni sprawozdaw- 
cy związków rolniczych. Z siedmdziesięciu pa- 
wilonów, w których się mieściła ta wystawa, 
w sześćdziesięciu kilku znajdowały się wyłą- 
cznie produkta rolniczego przemysłu: w je- 
dnym sery, rozsyłane po człej Rosyi, w dru- 
gim — masło, eksportowane do Auglii i Bel- 
gii w kilogramowych aegiełkach, opakowanych 
troskliwie i pięknie, w trzecim — jarzynowe 
i mięsna konserwy w blaszanych puszkach, 
oraz wędliny, w czwartym — powidła i kon- 
fitury, miody, pierniki, albertynki, w piątym 
— owoce zimowe i jagody, wysyłane wagona- 
mi do Petersburga i Moskwy. Za długo było- 
by wyliszać wszystkie te pawilony. Dość bę- 
dzie powiedzieć, że przemysł rolniczy prowa- 
dzony jest na Litwie już na dość znaczne roz- 
miary. Są folwarki, zmienione w jeden sad o- 
wocowy, albo w plautacye jagód, z których 
fabrycznie robione są konfitury, rozsyłane po 
całej Rosyi, Hrabina Komorowska zaczęła przed 
laty wyrabiać domowym sposobem pierniki z 
własnego miodu, teraz zaś posiada w swej wio- 
soe ogromną parową fabrykę łakoci sporządza- 
nych na miodzie i cały swój produkt wysyła 
za granicę. Hr. Antoni Tyszkiewicz przerabia 
w parowych piekarniach własną mąkę na pie- 
ozywo i albeitynki. P. Kończa utorował litew- 
skiemu masłu drogę do Anglii, a teraz niemal 
w każdej okolicy są związkowe centryfugi i 
serownie. W ogóle można powiedzieć, że li- 
tewscy ziemianie świadomie i wytrwale dążą 
do tego, aby żaden produkt ich ziemi nie był 
wywożony w stanie surowym, lecz w swej o- 
statniej przeróbce. 
Ta dążność dobitnie się zaznaczyła w od- 
czytach, wygłoszonych na posiedzeniach To- 
węrzystwa Rolniczego. W rozprawach jago, 
prowadzonych po rosyjsku, osobliwością było 
to, że nie wygłoszono ani jednej długiej mo- 
wy i że dawano przewagę handlowej stronie 
każdej rzeczy. Były tylko trzy referaty o spra- 
wach ogólnego znaczenia, mianowicie o trak- 
tatach handlowych, o kolejowych taryfach i o 
ustawie zabraniającej Polakom nabywać zie- 
mię. Referent wykazał polityczną bezcelowość, 
a ekonomiczną szkodliwość tej ustawy i pozy- 
skał huczne oklaski słuchaczy. Niektóre war- 
szawskie dzienniki doniosły, że chciano roz- 
prawiać nad tym referatem, lecz nie pozwolił 
na to marszałek szlachty i zarazem prezes Tow. 
Rolniczego hr. Plater. Sądzimy, że to doniesie- 
nie wypłynęło ze znanej nieżyczliwości pewne- 
go odłamu naszej prasy dla p. Platera. Może- 
my stwierdzić, że żaden z owych trzech refera- 
tów nie był dyskutowany i że nie p. Plater 
kierował obradami, lecz wice-prezes Tow. Rol- 
niczego p. Głecewicz. 


Jeżeli podczas wystawy i obrad Tow. 
Rolniczego odezwał się jaki ton zgrzytliwy, to 
tylko ton litwomański. Jast już niestety ną 
Litwie stronnictwo radykalne pod względem 
społecznym, 8 narodowo-litewskie w znaczeniu 
politycznem, które swój patryotyzm lokalny o- 


żle mówię, siadają, bo kłudną się na dnie łód- 
ki; przewoźnik upomina jeszcze, aby rąk nie 
opierać na krawędzi, i bujając się wysoko na 
falach, łódki gęsiego wpływają do groty. Na 
chwilę robi się ciemno i straszno: przepły- 
wumy pod sklepieniem; potem jeden krzyk 
zachwytu wypada z wielu piersi, donośne bu- 
dząc echo. Gdzie jesteśmy ? przecieramy s0- 
bie oczy, bo to, co nas otacza, jest ozemś tak 
fantastyczneta, niebywałem, niezgodaem z wa- 
ruukami i prawami rzeczywistości, Że robi 
wrażenie bajki albo snu. Nie woda i powie- 
trza, nie Światła i cienie wypełniają grotę, ale 
jakiś błękit iekki, nieuchwytny, niby mgła 
subtelna, niby eter — błękit tonu niezwykłe- 
go, niewidzianego, dziwnie świetlisty a razem 
łagodny, 008 niby turkusy rozpuszczone w 
płynnem srebrze i przytem przejrzyste. Łódka 
zdaje się unosić w tym eterze, boki jej i wio- 
sło zanurzone w wodzie, wydają się z naj- 
czystszego srebra ulane. Zanurzamy rękę — to 
samo wrażenie: jakaś. srebrna fosforescencya 
idzie z głębin. Na dnie, po przez przeżroczą 
wodę, kamyki mienią się barwami turkusów i 
szmaragdó w. Jakaś bejeczna grota z „Tysią- 
ca i jednej nocy*, pełna zaklętych bogactw i 
skarbów... 

Różowo złotem światłem widnieje otwór 
w grocie, kłócąc się z tajemniczym lazurem 
wnętrza. Wypływamy „przezeń z powrotem i 
czy to wrażenie pamięciowe wzroku, czy rze- 
czy wistość, ale woda, zwłaszcza w cieniu stat- 
ku i łódek, wydaje się nam bardziej niż kie- 
dy płynnym turkusem o tonach miękkich jak 
aksamit. 

Płyniemy dalej aż do przystani, która się 
mieści na Marina Granda, jedynem obok Ma- 
rina Piccola, miejscem, gdzie się rozstępują 
skały, dając przystęp do wyspy. Za nami pły- 
nie zastęp łódeczek, holowanych przez statek, 
pluskających jak ryby, tańczących na samym 
wierzchu fal, wśród szumu i piany, któremi 
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kazuje nienawiścią do Polaków. Ci litwomani 
wzięli udział w wystawie, lecz gremialnie od- 
rzucili przyznane im nagrody, ponieważ komi- 
tet sędziów składał się z Polaków. Jeden z 
tych litwomanów, x. Ambrożewicz, ogłosił na- 
wet list otwarty do komitetu sędziów w rosyjskiej 
gazecie Siewiero-Zapadnoje Słowo, a w tym opry: 
skliwym liście oświadczył najpierw to, że w 
litewskim kraju objęli rolę sędziów ci, którzy 
powinni się uważać jedy nia za gości, a nastę- 
pnie, że ci sędziowie, b‘ "rzy przyznali mu zło- 
ty medal za ule, wcale čą na bartnietwie nie 
rozumieją, a zatem ich opinia tyleż warta, co 
zdanie uczni ze szkółki elementarnej o wiedzy 
profesorów uniwersytetu. 

Ten zgrzyt litwomański stał się przed- 
miotem powszechnych rozpraw, tak samo, jak 
odbywający się równocześnie w Mińsku „pierw- 
szy wszechrosyjski kongres syonistyczny*, któ- 
ry istotnie z wielu powodów zasługuje na uwa- 
go Tomu więc kongresowi poświęcimy dragi 
artykuł o stosunkach litewskich. 


Głos przeciw solidarności Koła polskiego. 


Poseł poznański do parlamentu p. Ber- 
nard Chrzanowski wystąpił w liście otwartym, 
ogłoszonym w Kuryerze Poznańskim, z żąda- 
niem rozluźnienia solidarności Koła polskiego. 
Wedle jego wniosku, solidarność powinna 
w przyszłości obowiązywać tylko w sprawach 
wyłącznie narodowych, w innych zaś, w któ- 
rych większość Koła nie dopatrzy się wpływu 
na kwestye narodowe, wolno będzie każdemu 
posłowi głosować podług upodobania. Konie- 
czność takiej RURY uzasadnia p. Chrzanow- 
ski tem, że posłowie polscy, wybrani przez 
rolników, będą w ich interesie głosowali za 
niemiecką taryfą celną, a ponieważ oni stano- 
wią w Kole większość, przeto całe Koło bę- 
dzie tak głosowało, co zaszkodzi posłom pol- 
skim, wybranym przez mieszczan i robotni- 
ków, gdyż warstwy miejskie są przeciwne 
niemieckiej taryfie celnej. Robotnicy, rozżaleni 
na swych polskich posłów, odwrócą się od nich 
i padną w ramiona socyalistów, z czego wy- 
nika, że solidarność Koł» sprowadzi narodowe 
i społeczne nieszczęście. 

Taka jest treśó listu p. Chrzanowskiego. 
Otóż najpierw solidarność jest rzeczą ważniej- 
szą niż przypadkowy kłopot z taryfą celną 
Nikt domu nie burzy jsdynie dlatego, że 
w nim ktoś może się na podłodze poślizguąć. 
Następnie, solidarność nikogo nie zmusza do 
głosowania wbrew przekonaniu. Statnt Koła 
berlińskiego orzeka, że kto nie chce głosować, 
jak postanowiło Koło, ten może wyjść z sali 
obrad. Dalej, ponieważ przy obradach nad ta- 
ryfą, popieraną przez centrum i konserwaty- 
stów, którzy razem stanowią większość, głosy 
polskie nie nie zaweżą, przeto z taktycznego 
względu może całe Koło usunąć się od głoso- 
wania, albo nawet głosować przeciw taryfie; 
poznańscy ziemianie zrozumieją ten manewr. 

Ale nadewszystko trzeba zaprotestować 
przeciw dzieleniu spraw na narodowe, przy 
których solidarność obowiązuje, i na nienaro- 
dowe, przy których ona nie obowiązuje. Bo 
jesttże jakakolwiek sprawa, która w mniej- 
szym lub większym stopniu nie obchodzi na- 
rodu, skoro wszystko, czem się zajmują parla- 
menty, robione jest dla ludzi, a nie dla gwiazd? 
Oprócz zaś tego: któż ma stanowić, jaka spra- 
wa jest narodową, a jaka nią nie jest? P. 
Chrzanowski powiada, że o tem będzie w ka- 
żdym wypadku stanowiło samo Koło, czyli, 


oczywiście, jego większość. Skoro jednak tak, 
to proponowana przez pana Chrzanowskiego 
reforma statutu Koła nie da żadnego rezulta- 


szereg hoteli 4 tarasami na morze, ze stolika- 
mi nakrytemi do śniadania na tarasach, z a- 
gontami reklamującymi natrętnie każdy swoją 
firmę. Zasiadamy na jednym z takich tara- 
sów, przed jednym ze stolików i jedząc śnia- 
danie, w skład którego wohodzi dużo r$b i 
dużo owoców a mało mięsa, patrzymy na hi- 
notyzujące morze i słuchamy wędrownej or- 
kiestry. Bo jest i wędrowna orkiestra, a na- 
wet pierwszy skrzypek gra swoją partyę w 
„Serenadzie* Bragi z takiem zrozumieniem i 
z taką głębią przejmnjącego uczucia, że zaslu- 
chać się można... Artysta z Bożej łaski, a mi- 
na zbója z operetki... 

Do odpłynięcia statku mamy trzy godzi- 
ny czasu na obejrzenie wyspy Cezarów. Czy 
pójdziemy oglądać zamek Barbarossy, dumne 
orle guiazdo na samym szczycie skał? czy Ty- 
beryusza skałę, z której na rozkaz tyrana strą- 
cano przestępców w jasny błękit fal? Nie; my 
odnowimy urocze wrażenia z dnia wozorajsze- 
go i pojedziemy tak samo powozem po równie 
pięknej, jeśli nie piękiejszej drodze — między 
morzem a skałami — do Ana-Capri. 

Droga ta nietylko że posiada sławę naj- 
ładniejszej w całych Włoszech południowych, 
ale nadto jest arcydziełem pracy; legenda od- 
nosi jej początki do epoki Cezarów-tyranów 
i chyba rzeczywiście tylko ich nakaz mógł 
skłonić leniwy lud Południa do takich wysił- 
ków. Kuta w białej wapiennej skale, droga 
biegnie kręto szeregiem tarasów, aż na sam 
szczyt góry, a temsamem — wyspy. Biały mur 
kamienny strzeże pochyłości od strony morza; 
na stoku góry bujne ogrody, różowe od laurów, 
jesne od pomarańcz, albo też winnice w peł- 
nem słońcu, w morskim powiewie kąpane. Wi- 
no ich musi być ogniste! 

We Włoszech środkowych jest zwyczaj 
wino rozpinać festonami: służą ku temu kar- 
łowate platany i całe pola wyglądają nieraz 
jak sala galowa, przybrana girlandami z zie- 
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Zachód  „, „n öm 
tu, oprócz tego jednego, że stałe Koło prze- 
stanie istnieć. Jeżeli większość jego będzie 
wytrawna pod względem politycznym i nie- 
dbająca o osobiste interesa każdego posła 
z osobna, to każdą sprawę uzna za narodową; 
a jeżeli ta większość przypadkowo, po jakichś 
niefortunnych wyborach, złoży się z egoistów, 
dbających przedewszystkiem o osobistą popu- 
larność, to najjaskrawiej narodową sprawę mo- 
że uzna za nienarodową. Dlatego pomysł 
p. Chrzanowskiego jest niefortunnym. 


laad mężów zaufania Komitetu Centralnego, 


Lwów, 18 października. 

Wczoraj o godzinie 10 rano zgromadziło 
się w wielkiej sali galic. Tow. kredytowego 
ziemskiego przeszło 800 osób z całego kraju, 
zaproszonych przez centralny komitet wybor- 
czy na poufną naradę nad obecną sytuacyą w 
kraju i wzmocnieniem stałej organizacyi na- 
rodowej w myśl uchwał sejmowego Koła pol- 
skiego. Wśród obecnych właścicieli dóbr ziem- 
skich, prezesów rad powiatowych, znajdowało 
się mnóstwo reprezentantów miast, a także 
spora liczba włościan. Duchowieństwo z puwo- 
du zajęć niedzielnych było nieco mniej licznie 
reprezentowane ; na zebranie przybył także x 
arcybiskup Teodorowicz. 

Po zagajenin obrad przez prezesa komi- 
tetu Wojciecha hr. Dzieduszyckiego i 
po kilku przemówieniach, odnoszących się do 
formalnego traktowania spraw, wypowiedział 
hr. Dzieduszycki imieniem komitetu central- 
nego dłuższe programowe przemówienie, w 
którem zaznaczył, iż potrzebną jest jedność 
działania. Mowca wyraził ubolewanie, iż nie 
wszystkie stronnictwa narodowe znajdują się 
w łonie komitetu centralnego, który gotów 
jest każdej chwili uzupełnić się mężami ze 
stronnictw narodewych, dotąd stojących na u- 
boczu, któreby uznając solidarność wiedeńskie- 
go Koła polskiego, chciały się z nim złączyć, 
Dalej omąwiał agitacyę ruską, przyczem 
zaznaczył, że świadomi uczuć tradycyjnych na 
nienawiść do wszystkiego, co polskie, nie od- 
powiemy nienawiścią do wszystkiego co ruskie, 
ale przeciwnie, strzegąc wielkiej *puścizny po 
ojcach, będziemy pracowali dalej nad dobrem 
Rusi, jako części naszej Ojczyzny, będziemy 
otaczali dalej cerkiew unieką czcią i szacnu- 
kiem, zrobimy wszystko dla cdwiaty ruskiej 
co potrzeba, a zaniechaniy jedynie tylko pch 
tykowania z prowodyrami, którzy lud ruski na 
bezdroża prowadzą. 
Daie) hr. Dzieduszycki zwrócił uwagę, że 
od rządu możemy się domagać tego, do czego 
jest on obowią 'any, ale nie znaczy to, abyśmy 
się mieli ze wszystkiem na rząd spuszczać. 
Namiestnik, dobry Polak, potrzebuje ustawi- 
cznego i nsilnego poparcia od całego naszego 
społeczeństwa, aby mógł nasze potrzeby sku- 
teoznie w Wiedniu zastępować i uzyskać tę 
samodzielność ruchów, bez której harmonii 
społecznej utrzyma nie można, a nadto, aby 
takie poparcie było skutecznem, potrzeba, aby 
społeczeństwo polskie posiadało. własną organi- 
zacyę, mogącą w razie potrzeby obejść się bez 
rządu. 
Celem osiągnięcia tego, powinno być sta- 
raniem naszem, aby posłowie wybierani byli 
nie za wpływem rządu, ale wyłącznie na pod- 
stawie zaufania wyborców. Wzmocnienie orga- 
nizaoyi komitetu centralnego, zainicyowane 
obecnie, ma to właśnie na celu. 
Omówiwszy pokrótca stanowisko Koła pol- 
skiego i jego prace, zakończył Wojciech kr. 
Dzieduszycki swoje przemówienie, co chwilę 
oklaskami nagradzane, apelem do odłożenia 


tacye ohmielu : 


winograd pnie się na wysokie 
tyki, tworząc wąskie tunele, przepojone złoto- 
zielonem światłem. Między winogradem chodzą 


dziewczęta, smukłe, czurnookie, z wdziękiem 
podtrzymujące kosz na głowie jedną ręką. 

Za naszym powozem biegną dzieciaki, 
rzucając nam na kolana bukiety z różowych 
cyklamenów. Dojeżdżamy do Capri- „miasteczka. 
Białe, ciasne, z wąskim placykiem i małym 
kościółkiem, pełne oryginalnych budowli o pod- 
cieniach i sohodach zewnętrznych, a nade- 
wszystko pełne słońca i oślepiającego blasku 
odbitego “i białych murów. Stąd do Ana-Capri 
droga już więcej pusta; wznosimy się coraz 
wyżej i wyżej, stromo i wężykowo, tak, że 
mamy po pewnej chwili u nóg swoich czuby 
drzew, które szumiały nam nad głową. Tam 
wysoko w grocie skalnej, jaśnieje biały posąg 
Madonny z pękami górskich kwiatów u stóp. 
Panuje ona nad wyspą całą, ba! nad całą za- 
toką. Zeglarze muszą dostrzegać z morza lamp- 
kę u Jej nóg, jak gwiazdeczkę drobną płonącą 
w nocy. 
Otóż jesteśmy w Ana-Capri, angielsko- 
niemieckiej modnej klimatycznej stacyi. Zimę 
spędza tu po 30.000 Anglików i tyluż Niem- 
ców. O btej wówczas co dnia odbywają tu po- 
obiednie siesty na tarasach oukierni. Piją jedni 
„Kaffee“, drudzy „tea* — i patrzą na morze. 
A jest na co patrzeć i zapamiętać się w pa- 
trzaniu. Nisko u stóp naszych, jak okiem się- 
gnąć, bezmiernia przestrzeń świetlistego lazuru: 
to zatoka neapolitańska. Mamy ją od północy, 
a od południa druga równie lazurowa i równie 
świetlista — zatoka solernieńska. Biała wy- 
sepka utopiona i zgubiona w tych błękitach, 
rozgranicza je niejako. A z jej szczytu, myśl 
i wzrok i dusza kąpią się, giną, rozpływają 
w tym wspaniałym, radosnym, ruchliwym 
obszarze... 
Czemuż tu dłużej zostać nie można w za- 
pamiętaniu komtemplacyi — wyjść z życia — 
statek do odwrotu 
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marnych sporów stanowych czy partyjnych, a 
do pracy nad dobrobytem kraju i dobrem 
Ojczyzny. 

Po przemówieniach pp. rektora uniwer- 
syletu dr. Ochenkowskiego, Skrzyńskiego, ks. 
Pastora i Włodzimierza Qłniewosza, na ży- 
czenie p. Seweryna Henzla odczytał 2 
Vogel rezolucyę przez centralny komitet 
ponowaną, poczem rozpoczęła się obszerna M. 
kusys w sprawie wzmocnienia organizacyi cen- 
tralnego komitetu w kraju. W dyskusyi tej 
wzięli udział pp.: Adolf Cieński, Artur Cie- 
lecki, prof. dr. Raciborski, dr. Szczaniecki 
z Głorlic, dr. Włodzimierz Kozłowski, nanczy- 
ciel ludowy Gruszecki z pow. brzeżańskiego, 
dr. Jakliński, x. kanonik Pastor, ludowiec 
p. Soleski z husiatyńskiego, Bohdanowicz, 
Marszałkowioz, Jerzy ks. Czartoryski, dyrektor 
dr. Benoni, jeszcze raz poseł dr. Kozłowski i 
dr. Raciborski. 

We wszystkich tych przemówieniach go- 
dzono się na programową mowę hr. Dziedu- 
szyckiego i na rezolucye,do uchwały przedło- 
żone. Ks, Czartoryski wskazywał, że drzwi 
centralnego komitetu otwarte są dla wszyst- 
kich stronnictw narodowych, ale potrzeba, aby 
uznały one potrzebę solidarności Koła polskie- 
go we Wiednin i zamiast podjudzania jednych 
przeciw drugim, zabrały się raczej do pracy 
nad ludem. Ubolewał, że rządy i ustawy no- 
woczesne nakłaniają się do socyalizmu; w kwe- 
styi ruskiej stoi na stanowisku, jakie wypo- 
wiedział Wojciech dr. Dzieduszycki. 

Dr. Benoni zwracał uwagę na potrzebę 
powołania pod broń inteligencyi miejskiej; 
w tym samym mniej więcej duchu przema- 
wiał dr. Szczeniacki, a pp. Gruszecki i So- 
lecki zapewniali, że skoro programem działa- 
nia komitetn centralnego jest organizacya na- 
rodowa i wybory, polegające na zaufaniu lu- 
dności, całe społeczeństwo polskie pójdzie za 
tem hasłem. 

Wiceprezes komitetu centralnego dr. Wło- 
dzimierz Kozłowski prostował zarzuty, podnie- 
sione przez niektórych mówców co do arbi- 
tralności komitetu centralnego — udowadniał, 
że w narodzie, pozbawionym bytu polityczne- 
go, pole walk stronniczych powinno być 
jak najciuśniejsze, aby na mie nie wdarł się 
ktoś trzeci. 

Komitet centralny nie jest reprezentacyą 
stronnictwa konserwatywnego, wolno każdemu 
pracować dla swego stronnictwa, ale ponadto 
jest rzecz ważniejsza: myśl narodowa. To ha- 
sło powinno przyświecać społeczeństwu nasze- 
mu, a komitet centralny, jako jego reprezen- 
tant, stać musi na stanowisku straży narodo- 
waj "przyszłości. Wykazał dalej szczegółowo 
dr. Kozłowski, co Sejm i Koło polskie dla lu- 
du zrobiły; że o miasta Koło polskie się sta- 
ra, dowodem jego zabiegi o subwencye dla 
Lwowa i Krakowa. 

Wspomniał wreszcie, że naród nasz był i 
jest zawsze dla ojczyzny pełen poświęcenia, że 
dowodem tego jest mnóstwo czynów jego, że 
są klejnoty i perły poświęceń, ale że nie by- 
ło ciągłej organizacyi, że nie były te perły 
połączone sznurkiem, nieraz marnie się rozsy- 
pywały — nawołuje tedy do organizacyi i kar- 
ności i to nie przy samych wyborach, ale i w 
pracy społecznej. 

Po objaśnienin przes Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego szczegółów zamierzonej organiza- 
cyi uchwalono jednomyślnie następującą rezo- 
lucyę: 

„Zważywszy, że naród polski w ciężkiej 
dzisiejszej doli może jedynie wzmocnieniem 
swojej świadomości narodowej, oświaty i dobro- 
bytu się dźwiguąć i lepszą sobie sapewnió 
p 


gwiżdże i trzeba zjeżdżać z tych wyżyn — na 
łeb na szyję. Taki to los wyżyn.... 

Z różnych stron wyspy ściągają nasi 
współtowarzysze podróży. W krótce znajduje- 
my się w komplecie pod markizą pokładu — 
w zwiększonym nawet, bo oto wędrowni mn- 
zykusy, którzy nam śniadanie u uprzyjemniali — 
towarzyszą nam do Neapolu. @ y statek rusza, 
intonują „Addio, mia bella Capri“ — a potem 
nieodzowna „Santa Lucia“ i słodkie piosnki 
Tostiego płyną w szeroką dal, nad ciemno-błę- 
kitnemi falami. .. Przekupień. szyldkretów, tej 
właściwości Neapolu, i drugi, sprzedający ma: 
lowane. stoliki i petery z oliwnego drzewa, 
krążą znów między podróżnymi, natrętnie za- 
chwalając swoje towary... Zmmęczeni wrażenia- 
mi turyści siedzą na składanych krzesełkach, 
targują od niechcenia miejscowe wyroby „na 
pamiątkę" , patrzą na grę fal i barw, albo też 
zawiązują rozmowy i znajomości przelotne, jak 
te cienie i światła na wodzie... A statek pędzi 
naprzód z sznmem, dygocząc od szybkiego ru- 
chu. O zachodzie słońca będziemy z powrotem 
w Neapolu, okrążywszy dokładnie całą zatokę 
w ciągu dwóch dni, jak sen uroczych. 

Wycieczka na Capri w ten sposób przez 
Pompeę, Castellamare, Sorrento, wogóle przez 
tak zwaną „Campagna felice* nie zwykła wcho- 
dzić w przeciętny : program podróży. Ale to 
tylko dlatego, że wszelkie przeciętne programy 
są wogóle najgorsze z programów. Wycieczkę 
tę gorąco polecam tym wszystkim, którzy mają 
w perspektywie jazdę na półwysep Apeniń- 
ski. Kosztn przyczyni niewiele, czasu zabierze 
jeszcze mniej — a stanie się bezwątpienia apo- 
teozą całej podróży, jej koroną i uwieńczeniem 
i da przytem szereg wrażeń, w sumie bardzojzbli- 
żonych do poczucia szCzęŚcIA.... A czyż się 
znajdzie ktoś, coby twierdził, że wrażeń takich 
mu nie potrzeba h. 
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„zważywszy, że w naszym kraju wrodzy 
agitatorawie usiłują bratobójczą między Rusi- 
nami a Polakami wzniecić walkę, a tem samem 
rozbió wiekową, a dziejami uświęconą jedność 
obu narodów ; , 

„zważywszy, że drugie niebezpieczeństwo 
grozi idei narodowej ze strony agitatorów, mó- 
wiących wprawdzie po polsku, ale usiłujących 
zastąpić miłosć Ojczyzny  kosmopolitycznemi 
hasłami walki i nienawiści klasowej ; 

„zważywszy, że tylko utrwalenie harmo- 
nii społecznej i wzajemnego rodaków zaufania 
może na przyszłość także zapewnić utrzyma- 
nie narodowego charakteru Sejmu i solidarnej 
reprezentacyi kraju przez Koło polskie w 

iedniu ; : 

„zważywszy wreszcie, że jedynie zwaloze- 
nie nędzy i ciemnoty wśród ludu źródło waśni 
wewnętrznych skutecznie usunąć może: 

1. „Zgromadzenie, odwołując się do uczuć 
patryotycznych wszystkich warstw społecznych 
i wszystkich stronnictw narodowych, wzywa je 
do łączenia się we wspólnej pracy obywatel- 
skiej w celu wzmocnienia siły naszej w kraju, 
oraz poprawy stosunków społecznych i ekono- 
micznych*. 

2. „Zgromadzenie uważa zą konieczne, 
aby społeczeństwo energicznie poparło akcyę 
komitetu centralnego, zmierzającą do wzmocnie- 
nia i rozwinięcia stałej organizacyi, opartej na 
uchwałach sejmowego Koła polskiego*. 

8. „Zgromadzenie wyraża przekonanie, 
iż dla poparcia powyższej działalności komite- 
tu centralnego obowiązkiem społeczeństwa jest: 
budzió świadomość narodową, krzewić oświatę, 
pielęgnować tradycye i szerzyć naukę dziejów 
ojczystych; — zwalczać agitacyę, podkopującą 
u ludu wiarę, dążącą do wywołania waśni na- 
rodowych lub społecznych; budzić wśród ludu 
poszanowanie prawa i poczucie obowiązków, a 
bronić go, gdzie potrzeba, przed krzywdą i 
wyzyskiem; — czuwaó nad zdrowym rozwo- 
jem stosunków agrarnych i miejskich, — wre- 
szcie tworzyć instytucye dla podniesienia mo- 
ralności. oświaty i dobrobytu w kraju”. 

Gdy na tem po godz. "3 ciej po połu- 
dniu porządek dzienny zjazdu wyczerpano, 
wniósł Mieczysław hr. Borkowski wyrażenie 
podzięki komitetowi centralnemu, a w szcze- 
gólności jego prezesowi hr. Wojciechowi Dzie- 
daszyckiemu, co przyjęto hueznymi oklaskami. 
Na wniosek dr. Raciborskiego wyrażono podo- 
bne podziękowanie wiceprezesowi komitetu 
centralnego dr. Włodzimierzowi Kozłowskiemu. 

Zawiadomieniem, że nadeszło przeszło 
150 telegramów i listów, zgłaszających przy- 
stąpienie do uchwał zebrania — posiedzenie 
zamknięto. 


Oświata a dobrobyt w Galicji 


W przedostatnim zeszycie Biblioteki warszaw- 
skiej pojawiło się pod powyższym tytułem 
stndyum dra Feliksa Konecznego, zawierające 
wiele głębszych myśli i trafnych obserwacyj. 
Stndyum to, zbyt długie, abyśmy je w ca- 
łości powtórzyć mogli, podajemy w stre- 
szczeniu : 

Zdrowie społeczeństwa — powiada autor 
na samym początku — składa się z trzech 
pierwiastków : z moralności, oświaty i dobro- 
bytu. Minęły czasy, kiedy sądzono, że z po- 
stępem oświaty pogłębiać się musi także mo- 
ralność społeczna; doświadczenie wykazało, że 
to są (niestety!) odrębne dziedziny ducha, z 
których każda rozwijać się może niezależnie. 
Wiemy już, że należy pracować oddzielnie nad 
umoralnie'siem społeczeństwa, bo nie wystar- 
czy do tego pozakładać szkoły, choóby nawet 
z nauką tak zw. obowiązkową, a właściwie 
przymusową. Bliższy natomiast zachodzi sto- 
sunek pomiędzy oświatą a dobrobytem. Spiera- 
no się niegdyś, oo ważniejsze i pilniejsze ?... 
na zapadłej prowinoyi dysputują ludzie i 
dziś jeszcze na ten temat, ale żadna re- 
dakcya nie przyjęłaby już artykułu w tej 
sprawie, jako przebrzmiałej. Problemat ten 
zwietrzał, jak kwestya perpetuum mobile — 
również nie rozwiązany. Możua jednak przy- 
jąć za pewnik, że jak dobrobyt wiedzie do 
oświaty, podobnież oświata do dobrobytu 
prowadzi“... 

Kraj nasz zapragnął do swego odrodze- 
nia przedewszystkiem oświaty, choięł sobie 
w ten sposób swój byt poprawić, ale mię- 
dzy moralnym a materyalnym celem jego 
dążeń wytworzyć się musiał, skutkiem rozma- 
itych warunków miejscowych, pewien niemi- 
ły rozdźwięk, którego skutki odczuć się 
dały bardzo dotkliwie całemn społeczeństwu. 
Przybyło mu względnie za dużo sił do środ- 
ków ich zużytkowania; dobrobyt się mie po- 
prawił. a ubóstwo, zatrzymując oświatę w po: 
łowie drogi, odbija się fatalnie na rozmaitych 
warstwach i sprawach społecznych. 

Dr. Koneczny po szczególe rozbiera prży- 
czyny i skutki, które się na dzisiejszy stan 
stosunków galicyjskich składają, poddaje kry- 
tyce dwa tak ważne żywioły, jak młodzież i 
lud, i wytyka błędy w ich traktowaniu. Ma- 
lując smutną dolę studentów, spędzających naj- 
piękniejsze i najwrażliwsze lata w pracy cięż- 
kiej i niedostatku, wykazuje następstwa tego 
w wieku dojrzalszym i powiada: „Taki stu- 
dent jest fatalnie zmęczony, nim jeszcze doj- 
dzie lat męskich; umysłsię wyczerpie, energia 
mózgu słabnie i ostatecznie wszystkie jego 
władze umysłowe wołają wielkim głosem: spo- 
czynku | wtenczas, gdy właśnie trzebaby z całą 
forsą przystąpić do pracy nad sobą. Umysł, 
rozwijający się normalnie, zaczyna się dopiero 
uczyć na dobre po skończeniu t. zw. studyów. 
Nasz student ma już jednak tego „po uszy“ i 
koniec końców on musi przecież wypocząć. 
Spoczywa biedny wtedy, gdy Niemiec i Fran- 
cuz pracują w najlepsze z całych sił. Z lwią-, 
tek robią się ospałe muły*. 

Ludzie, zatrzymani w dalszym rozwoju, 
chorują na skostnienie młodości, przeżuwają 
pochwytany pokarm umysłowy z tych ozasów, 
kiedy go przetrawió dobrze nie byli zdolni. 

„Całe niemal nanczycielstwo ludowe, — 
powiada autor w dalszym ciągu, — połowa 
nauczycieli szkół średnich i adwokatów, wię- 
kszosć sędziów, rejentów i lekarzy, tudzież ol- 
brzymie większość wszelkiego rodzaju techni- 
ków cierpi na skostnienie młodości, Choroba 
ta udziela się nawet zamożniejszym. Z inercyi 
wielkiego odłamu powstaje brak współzawo- 
dnictwa, a przez to mniejszość popada w wy- 
godnisiostwo, ta mniejszość, która nie może się 
usprawiedliwić fatalny mi stosunkami z lat mło- 
dych. W żadnym kraju nie można się tyls na- 
słachać komplementów dla młodzieży, co w 
Galicyi. W żadnym kraju nie ma tylu dzienni- 
ków oo w Galicyi, zajmujących się stowarzy- 
szeuiami młodzieży, podających sprawozdania 


z posiedzeń i walnych zgromadzeń tych sto- 
warzyszeń, dosłownie drukujących mowy studen- 
tów, wygłaszane ma owych zgromadzeniach 
młodzieży, traktujących Czytelnie akademickie 
tak, jak gdyby to były jakieś parlamenta, w 
których przemawiają nie studenci, ale osiwiali 
w pracy publicznej mężowie. Dzienniki owe 
niemal traktują tę dziatwę jako przodowników 
społeczeństwa, a nawet rdzeń narodu! Młodzież 
jest ochroną narodu przeciw uwiądowi — pi- 
szą one — ona daje impuls, przy niej inicya- 
tywa! Śladem młodzieży! Za jej przykładem! 
Gdzie młodzież, tam droga pewna i tam... po- 
wodzenie sprawy | 

„Gwałtu, gdzie logika? — woła dr. Ko- 
neczny — przecież inicyatywa należy do star- 
szych, a rzeczą młodzieży jest terminować u 
swych ojoów, aż nadejdzie czas wyzwolin. 
W Galioyi na opak. Starsi terminują u mlo- 
dzieży. Na całem życiu publicznem tkwi wy- 
bitna cecha młodzieńczości, braku dojrzałości”. 

Młodzież należy kochać gorąco, cenić ją, 
lecz nie przeceniać, otaczać szacunkiem, by u- 
trzymywać w niej poczucie godności, ale nie 
schlebiać jej; czuwać nad nią po ojcowsku i 
rozwijać w niej to rozumnie, co ma w sobie 
najlepszego i najszlachetniejszego w zadatkach 
na przyszłych ludzi czynu, oszczędzać jej siły 
przed zmarnowaniem i zużyciem. 

W Galicyi zaś — pisze dalej autor — 
przez ubóstwo wszelka oświata ataje w poło- 
wie drogi, a ogół ludności wszelkich zawodów, 
od chłopa, aż do profesora, 


Nie dziwota, że wobec tego ci, których los u- 


chronił od skostnienia młodości, wydają się na 
tem tle strasznymi konserwatystami, bo wobec 
zapędów młodzisńczych cóż nie jest konserwa- 
tywnem, a wobec młodzieńczej nierozwagi cóż 


się nie wyda trwożliwem ?...* 

Przechodząc do innych warstw spole- 
cznyoh i określając nurtujące je prądy, santor 
taką robi uwagę: 

„Przy dzisiejszym pauperyzmie bardzo 
często człowiek, zupełnie porządny, nabiera ze- 
wnętrznie cech motłochu i łączy się z nim spo- 
łecznie. A ktokolwiek z motłochem się łączy, 
będzie przez motłoch opanowany ; od tego pra- 
widła nie ma wyjątku. Jakaż zaś organizacya 
może wyjść od motłochu ?... i czy może on sta- 
nowió podstawę do jakiejkolwiek roboty społe- 
oznej ?* 

Dla poprawienia dzisiejszego stanu potrze- 
ba zatem dążyć — zdaniem d-ra Konecznego — 
wszelkimi sposobami do pozyskania dobrobytu, 
który wpłynąć musi korzystnie na uregulowa- 
nie nietylko materyalnych, ale i moralnych 
kwestyj społecznych, bo: „przy ogólnym ubó- 
stwie nie tak łatwo utrzymać przy wielkich 
zdolnościach także wielki charakter! I to jest 
ze wszystkich społecznych klątw ubóstwa — 
najstraszniejsza. Społeczeństwo ubogie ma nie- 
proporoyonalnie dużo wielkich talentów z ma- 
iym oharakterem, chętnych do przystosowania 
się, do pochlebstw, do czapkowania przed mo- 
Żniejszymi. Gdzie zaś na każde zawołanie mo- 
kna mieć człowieka według własnej woli, tam 
łatwo ta własna wola może się wyrodzió w sa- 
mowolę, a kto do tego doszedł, ten już nie 
zniesie obok siebie nikogo na prawdę wybi- 
tnego i stanie się zapalczywym protektorem 
miernoty.* 


Wystawa obrazów 


pierwotnych mistrzów flamandzkich. 

W starodawnem mieście Bruges, nazywa- 
nem po flamandzku Brügge, a po polsku 
Brygs, urządzono „wystawę obrazów pierwo- 
tnych mistrzów famaudzkich oraz sztuki sta- 
rożytnej* (Exposition des primitifs flamands et 
d'art ancien). Wystawa cieszyła się ogromnem 
powodzeniem i dopiero tymi dniami ją zam- 
knięto. 

Bruges należy do niewielu miast w Eun- 
ropie, które zachowały cechę średniowieczną. 
Jego malownicze kanały, stare zaułki, mury i 
kościoły, piękne gmachy stylowe, gra zegarów 
z wieżyo kościelnych, pleśnią wieków okrytych, 
przy głębokiej ciszy na ulicach, tworzą dosko- 
nale ramy dla takiej wystawy i: wywołują na- 
strój odpowiedni. 

Już samo miasto Bruges, kryjące w swych 
murach mnóstwo arcydzieł szkoły fiamandzkiej, 
mogłoby z nich urządzić oddzielną wystawę; 
lecz nie poprzestano na dziełach miejscowych, 
postarano się natomiast zgromadzić obrazy tej 
szkoły, rozprószone po muzeach, kościołach, 
klasztorach, zbiorach publicznych i prywa- 
tnych nietylko Belgii, lecz wszystkich zna- 
czniejszych miast Europy. Tym sposobem ze- 
brano 418 dzieł takich mistrzów, jak: Jan 
Van Eyck, Hugues Van der Głoes, Josse Van 
Wassenhove, Gérard David, Quentin Metsys, 
Albert Cornelis, Jan Gossart, Jan Prévost, 
Bernard Van Orley, Joachim Patenir, Franci- 
szek i Piotr Pourbus, Lancelot Blondeel, Anto- 
ni i Piotr Claeis, Van der Weyden, Hans 
Memlino i wielu innych. Dla arcydzieł Mem- 
linca, znajdujących się w Bruges, urządzono 
oddział osobny, obruzy zaś Pourbusów w od- 
dzielnych rozmieszczono salonach. 

Dla wystawy pozyskano protektorów nie- 
tylko w Belgii, lecz w Anglii, Francyi, Niem- 
czech, Austryi i Holandyi w gronie pierwszo- 
rzędnych znawców i miłośników sztuk pią- 
knych. W komitecie niemieckim znajduje- 
my Antoniego ks. Radziwiłła, który też na- 
desłał na wystawę z galeryi swej obraz Han- 
sa Memlinca „Zwiastowanie Najśw. Maryi P.*, 
pochodzący z r. 1482, w pięknej ramie współ- 
czesnej. 

Wystawa obrazów mieściła się na kilku 
piętrach pięknego gmachu zarządu prowinoyo- 
nalnego. Przedsionek zdobił szereg fotografij 
z obrazów dawnych mistrzów flamandzkich, nie 
znajdujących się na wystawie, a stanowiących 
własność różnych znakomitych galeryi euro- 
pejskich. ` 

Uzupełniały one poniekąd wystawę i da- 
wały wyobrażenie o ogromia i znaczeniu ma- 
larstwa flamandzkiego w XV i XVI stuleciu, 
w ogólnej zaś liczbie wystawionych obrazów 
znajdowało się sto przeszło nieznanych do- 
tychczas autorów. Okoliczność ta dowodzi, jak 
wielu sztuka ta miała znakomitych adeptów, 
których nazwiska nie przeszły wcale do po- 
tomności. 

Wystawione obrazy z małą ilością por- 
tretów, pejzaży i scen historycznych lub oby- 
czajowych były prawie wszystkie treści reli- 
gijnej, zaczerpniętej z dziejów Starego i Nowe- 
go Testamentu. SĄ one wytworem ozystej i 
głębokiej wiary ówczesnych, natchnionych mi- 
strzów flamandzkich. 


skazany jest na 
przeżnwanie młodzieńczych doktryn i kraj cały 
nabiera cechy racyonalistycznego radykalizmu. 


PRZEGLĄD z dnia 14 Października 1902. 


Strejki. 
(Telegramy „Przeglądu'). 

Paryż 13 października. W gmacha giełdy 
pracy odbyło się zgromadzenie zastępców „żół- 
tego syndykatu* z najważniejszych centrów 
kopalnianych. Sekretarz Lenoir oświadczył, że 
strejkujący są w malejszości i dodał, że mię- 
dzy delegatów górniczych rozdano 640 rewol- 
werów i 14.000 nabojów, aby je rozdzielili po 
kopalniach dla ochrony tych robotników, któ- 
rzy chcą pracować. Wszyscy zastępcy syndy- 
katu zobowiązali się stunąć na czele „żółtych“ 
i osobiście poprowadzić ich do pracy. „Źół- 
tym* udzielono rady, aby zachowywali się 
spokojnie, nikogo nie prowokowali i bronili 
się tylko przed napadami ze strony  strejku- 
jących. 

Marsylia 13 października. Stowarzyszenie 
międzynarodowe francusko-algierskie robotni- 
ków portowych wydałog okólnik do robotni- 
ków we wszystkich portach francuskich, aby 
nie wyładowywali transportów węgla. 

Berno 13 października. Ze względu na 
możliwość nieprzewidzianych wypadków, któ- 
reby mogły wymagać interwencyi wojska w 
Genewie, Rada związkowa udała się do zgro- 
madzenia związkowego z prośbą o udzielenia 
jej pełnomocniotwa do powołania 2000 żołnie- 
rzy, którzyby stali tak długo pod bronią, do- 
póki by to było koniecznem. Zgromadzenie 
związkowe udzieliło to pełnomocnictwo. Ra- 
da związkowa ma atoli nadzieją, że z pełno- 
mocnictwa tego nie Kiędzie musiała korzystać. 

Genewa 13 października. Robotnicy, na- 
leżący do: strejku generalnego uchwalili na 
wozorajszem zgromadzeniu, zaprotestowawszy 
przeciw wejściu policyi i wojska, rozpocząć 
na nowo pracę. Podozas zaburzeń onegdaj 
szych zraniono 50 żołnierzy, aresztowano 238 
osób, a wydalono 110 obcych, między nimi 35 
Włochów, 40 Francuzów i kilku Niemców. 

- Od wozoraj wychodzą już wszystkie dzien- 


Fałsze ruskich radykałów. Diło, donosząc 
o inauguracyi na lwowskim uniwersytecie podaje, 
że na inauguracji tej jawiła się cała polske. „Czy- 
telnia akademicka“ w komplecie, uzbrojona w grube 
pałki, przed budynkiem uniwersytetu kręciło się 
czterech ajentów policyjnych, oddział policyi udał 
się przez ogród botaniczny do wnętrza budynku, 
na ulicach, położonych w bliskości uniwersytetu, 
skonsygnowani byli policyanci, a z konnej policyi 
zrobiono po raz pierwszy użytek. Otóż po zasią- 
gnięciu informacyi stwierdzamy, że to wszystko od 
a do z jest fałszem, zmyślonym przez Dižo chyba 
po to, żeby ruską młodzież akademicką rozdrażnić 
i usposobić ją wrogo do młodzieży polskiej. 

Szkoła nauk politycznych. Wydział „szkoły 
nauk politycznych“ uchwalił następujący program 
wykładów na pierwszy kura teoretyczny. Mają wy- 
kładać: Z. E rzysiedzki „Pojęcie i podział 
nauk ze szczególnem uwzględnieniem nauk spole- 
cznych*, Z, Kulczycki Socyologię, Wł. Stu- 
dnicki Ekonomię polityczną, prof. Pawli- 
kowski Statystykę, dr.Z. Próchnicki Ogól- 
ną naukę o państwie. Historya polska z doby roz- 
biorów nie będzie wykładaną w danem półroczu, 
gdyż zaproszony na ten wykład Tadeusz Korzon 
nie może obecnie przybyć do Lwowa. 

Lwowskie Kolo Pań Tow. szkoły ludowej 
uchwaliło nowo budować się mającą szkołę na kre- 
such nazwać imieniem Maryi Konopnickiej. Również 
zarządy Koła akademickiego i Koła Pań Tow. 
Szkoły Ludowej uchwaliły I szą bezpłatną czytel- 
nię i wypożyczalnię książek, znajdującą się przy 
ulicy Łyczakowskiej 88, nazwać imieniem - Maryi 
Konopnickiej. 

Zmiany własności. W miesiącu sierpniu 
dokonano następujących znaczniejszych kontrastów 
kupna i sprzedaży realności we Lwowie: Ascher 
Glas kupił od Franciszki Kalb dom przy ul. Za- 
marstynowskiej 16 a za 31,000 kor, Andrzej Go- 
łąb od Jana Makana dwie parcele w dzielnicy 
Zółkiewskiej za 20.000 kor., Zofia Łaszczowa od 
Maryi i Karola Eplerów dom przy ul. Dąbrowskie. 
go 8 za 46.000 koron, Samuel i Estera Barach od 
Mojżesza i Etli Liebmanów dom przy ul. Alembe.- 
ków 4 za 41,000 kor., Zygmunt Marszałkiewicz od 
Ludwika Tyrowicza parcele w dzielnicy haliekiej 
za 82.000 koron, a od Teodozego Golda parcele w 
dzielnicy halickiej i krakowskiej za 10.000 koron, 
Rozalia Ekielska od Wydziału krajowego dom przy 
ul. Sadownickiej 3 za 24,000 K. 

Sanacya ruskiego seminaryum ducho- 
wnego. X. metropolita Szeptycki w energiczny 
aposób przystąpił do aanacyi niezdrowych  stosun- 
ków w lwowskiem gr. kat. seminaryum. Przede- 
wstkiem usunął bardziej pobłażliwych przełożonych, 
potem przy tegorocznych przyjęciach do semina- 
ryum nakazał wszystkim kandydatom poddać się 
wstępnym egfzaminom i dość znacznej liczbie peten- 
tów odmówił przyjęcia, przyjętym zaś surowo za- 
kazał bawić się w politykę, pisywać do dzienników 
i zagroził im, Że za najmniejsze wykroczenie prze- 
ciw regulaminowi domowemu będą z seminaryum 
wydaleni, 

Dotychczas było w zwyczaju, że metropolita 
wybierał 20—40 biedniejszych uczniów szkół  śre- 
dnich i akademików i dawał im bezpłatny wikt 
w seminaryum, Praktyka jednak wykazała, że sty- 
kanie się tych ludzi z klerykami nie wpływało na 
tych ostatnich korzystnie, dlatego też X. metropo- 
lica widział się zmuszonym odmówić im tej pomo- 
cy i zakazać wstępu do seminaryum. 

Włodzimierz Spasowicz opuścił Petersburg 
i przeniósł się na stały pobyt do Warszawy. Przed 
kilku dniami pożegnało go w Petersburgu grono 
literatów rosyjskich, Rada adwokacka i towarzystwo 
polskie. 

Ślub. Dnia 18 bm. odbędzie się w Mihucze- 
nach na Bukowinie ślub panny Wandy Heleny 
Eckhardt z panem Ernestem Simig, nadporucznikiem 
14 pułku huzarów. 

Zaprzeczenie pogłoski. Od właściciela Kry- 
atynopola Stanisława hr. Wiśniewskiego otrzyma- 
liśmy następujące pismo: 

„Wobec uporczywia powtarzających się po- 
głosek w dziennikach krajowych o zamierzonej 
sprzedaży zamku krystynopolskiego Prusakowi, o- 
świadczam, że o sprzedaż z Prusakiem ani trakto- 
wałem, ani traktuję — a o egzystencyi rzekomego 
nabywcy Erensteina dowiedziałem się z dzienników“, 


Ślub p. Ludwika Hellera z p. Ireną Bo- 
hussówną odbył się w sobotę rano w kosciele ka- 
tedralnym. Tak kościół jak i cały plac przed nim 
zapełniły tłumy publiczności, która chciała być 
świadkiem zaślubin tak sympatycznej dla całego 
Lwowa pary. Podczas ślubu grała na chórze część 
orkiestry Filharmonii, a chór teatralny pod kiero= 
wnietwem p. Pasławskiego odśpiewał swemu byłe- 
mu dyrektorowi „Veni Creator“, Następnie nowo- 
żeńcy i goście weselni odjechali do gmachu Fil- 
harmonii, gdzie ich powitała orkiestra dźwiękami 
marsza weselnego z „Lohengrina*,  Deputacya 
ałużby Filharmonii wręczyła młodej parze dwa bu- 
kiety, poczem w mieszkaniu p. Hellera odbyła się 
uczta w ścisiem kole rodzinnem. 

Podwyższenie kary. P. Gottliebowi, dyre- 
ktorowi rzeźni miejskiej, zasądzonemu za zabicie 
rzeźnika Waluszewskiego w mylnie pojętej obro- 
nie własnej na 8 dni aresztu, podwyższył wyższy 
sąd krajowy karę na 3 tygodnie aresztu. 

Konkurs na rzeżby do nowego dworca 
został onegdaj rozstrzygnięty przez dyrektora kolei 
p. Wierzbickiego, który jako nulepszy wybrał pro- 
jekt p. Popiela. 

Szulerka we Lwowie. Kuryer Lwowski 
otrzymał od jednego z mieszkańców Lwowa list, 
w którym on wymienia wszystkie szulernie lwow- 
skie i przytacza nazwiska szulerów-spekuiantów. 


niki. 


Mały fejleton. 


JESIEŃ. 

Jesień idzie, dziewczyno! 
Patrz, jak mgłami posiewa, 
Jak wyciąga dłoń siną, 
Jak odziera liść z drzewa... 
Patrz : już wichry rozprzędła, 
Już z chmur kądziel nakłada ; 
Taka smutna, zawiędła, 
Taka szara i blada... 
Patrz — już wije wrzecionem, 
Snując smutki i żale, 
Już pod słonkiem zamglonem 
Blyszczą rosy opale... 
Patrz, jak wszystko zamiera, 
Jak ptak leci wyrajem... 
Jak szarzyzna zaciera 
To, co kwieciem i majem! 
Patrz : tumanem mgły płyną, 
Już się ścielą nad rżyskiem... 
Jesień idzie dziewczyno, 
Ku nam idzie z uściskiem ! 
Idzie w duszę i przędzie 
Nó zadumy, jak w krośnie... 
Hej! oo będzie, to będzie, 

nijmy dalej o wiośnie I 


KRONIKA. 


Lwów 13 pażdziernika. 


Zwracamy uwagę naszych Czytelników na 
artykuł „Oświata a dobrobyt w Galicyi", zamie- 
szczamy w dzisiejszym numerze Przeglądu. 

Uroczystość Inauguracyjna w Szkole poli- 
technicznej odbyła się dziś przed południem. O godz. 
9 rano odbyła się solenna Msza św. w kościele Św. 
Maryi Magdaleny, a następnie zebranie inaugura- 
cyjne w pięknej auli w gmachu Politechniki, Aktu 
otwarcia roku szkolnego dokonał rektor prof. Fie- 
dler. W pierwszej części swego przemówienia przed- 
stawił daty statystyczne, dotyczące ubiegłego roku 
szkolnego. Otóż w ubiegłem półroczu zimowem za. 
pisało się 886 słuchaczy, w letniem 830. - W po- 
równaniu z r. 1901 cyfry te zwiększyły się o 126 
i o 118. Frokwencya wzrasta więc z każdym ro- 
kiem. Ale, niestety, brak miejsca zagraża ograni- 
czeniem frekwencyi. Na innych politechnikach w 
Austryi zaprowadzono już takie ograniczenia, ale 
grono profesorów lwowskiej politechniki nie uczy. 
niło w tym kierunku żadnych wniosków, a to ze 
względu na to, że politechnika lwowska jest jedy- 
ną polską szkołą tego rodzaju. Zamiast ograniczać 
frekwencyę, lepiej wyrazić nadzieję, że kompeten- 
tne władze postarają się o rozszerzenie budynku, 

W roku ubiegłym mimo zaburzeń, które ta- 
mowały normalny tok nauki, wyszła z politechniki 
znaczna liczba inżynierów wszystkich wydziałów. 
Dalej wyraził p. rektor nadzieję, że w przyszłości 
do żadnych nieporozumień między uczącymi a u- 
czącymi się nie dojdzie, że młodzież należytem 
gwem zachowaniem się przyczyni się do prawidło- 
wego toku pracy i nauki. 

Dalej wspomniał p. Rektor, iż w ubiegłym 
roku uzyskała Politechnika kilku nowych docea- 
tów, natomiast poniosła stratę przez ustąpienie zna- 
komitego uczonego, prof Rychtera, który swoją 
przeszło ówierćwiekową działalnością przyczynił 
się niezmiernie do rozwoju nauk technicznych, Ka- 
tedrą po nim jest obsadzona na razie prowizory- 
cznie, Wielką wagę przykładano do wycieczek 
naukowych, jakie słuchacze wszystkich wydziałów | Siedliskami szulerni są niektóre kawiarnie lwow- 
w kraju i zagranicą odbywali Większa część słu-| skie, e bandę szulerów-oszustów składają Mojsze 
chaczy pobierała zasiłki z funduszu, specyalnie na | P., Simon L., Muniu R., Meier L, Meier B. i inni, 
owe wycieczki przeznaczonego. W roku ubiegłym | Mają oni płatnych ajentów do werbowania klien- 
weszła też w życie fandacyu śp. Świątoniowskiego, teli, po największej części pomiędzy urzędnikami, 
Następnie wyraził p. Rektor przekonanie, że roz- | studentami, subjektami i wojskowy: i. Mnóstwc osób 
poczęty dzis rok szkolny posunie polską naukę | padło ofiarą tej szajki, sam autor listu o sobie po- 
techniczną o krok naprzód i że młodzież z ochotą | wiada, że przegrał przeszło 6.000 K. Dochód wła- 
weżmie się do pracy. ścicieli kuwiarń z tej gry hazardowe) jest nastę- 

W drugiej części swego przemówienia przed- | pujący; Za jedną talię kart dostaje kawiarz od 
stawił p. rektor znaczenie nowo utworzonej przy | bankiera 10 K, zaś od każdego pointera po 2 K. 
politechnice instytucyi, krajowej mechanicznej sta- | za jeduą godziaę, a gdy bankier wygrał ponad 
cyi doświadczalnej, która powstała w ubiegłym roku | 200 K., musi da jeszcze utargować kilka bute- 
dzięki gorliwości Wydziału krajowego i dzięki ofiar: | lek wina, 
ności Sejmu. Redakcy» Kuryera Lwowskiego doręczyła ów 

Na koniee ogłosił p. rektor otwarcie roku | list jako ważny dokument policyi, która już przed- 
szkolnego i wszwał prof. Talowskiego do wygło- | tem rozpoczęła w tym kierunku dochodzesia. Na- 
szenia wykładu inauguracyjnego, Wykład ten pt.| szem zdaniera powinny władze raz na zawsze po- 
„Style u narodów czynnych", podamy w całości | łożyć kres szulerce we Lwowie, karząc dotkliwie 
w jutrzejszym numerze Przeglądu. winnych i roztaczając surową kontrolę nad kawiar- 

W inauguracyi wzięli udział XX, arcybiskup | niami lwowskiemi, , 
Weber i Theodorowicz, namiestnik hr. Piniński, Obiad na cześć obrońców Morskiego 
marszałek hr. Potocki, oraz inni reprezentanci | Oka, pp. Tchórznichiego, Korna i Balcera odbył 
wszystkich władz autonomicznych. się w sobotę wieczorem n marszałka kraju, „hr. 

Ks. metropolita Szeptycki, powróciwszy po| Andrzeja Potockiego. Przy końcu obiadu wzniósł 
dwudniowym pobycie w Wiedniu do Lwowa, wy-| hr. Fotocki serdeczny toast na cześć dzielnych 
jechał wczoraj na ślub brata Leona z hrabianką | rzeczników naszej sprawy w Gracu. , 
Szembekówną do W. Ks. Poznańskiego. Mówca zaznaczył na wstępie, że w całej Pol- 

P. Gustaw Fiszer pr-estał na własne żąda- | sce gorączkowo śledzono przebieg «prawy Morskie- 
nie należeć do trupy artystów sceny lwowskiej. 


p O TO WO RO A RO ODRZ EEE AA A OWADA, EN A A AWA OE ZO A AC Z R O 


wołało w kraju radość i entuzyarm, Dlaczego? — 
pyta mówca. „Jesteśmy, niestety, przyzwyczajeni 
do tego, że nasze skargi i Żądania, choć najsłu* 
szniejsze i najbardziej uprawnione, nie znajdują 
posłuchu i napróżno oczekujemy sprawiedliwości 
I oto od czasu dłuższego pierwszy raz się wyda 
rza, że nasza dobra sprawa — przed obcym trybu* 
nałem zwycięża! Ta szczęśliwa okoliczność jest 
jak mi się zdaje, powodem głównym i wytłóma- 
czeniem tej ogólnej radości i uciechy! Słuszność je- 
dnak samej sprawy nie zawsze wystarcza do zwy* 
cięstwa; mamy tego niestety aż nadto w naszych 
dziejach dowodów. Dobra sprawa podobna jest cza* 
sem do dyamentu, który nieoszlifowany wygląda 
jak pospolity kamień; potrzeba dopiero głębokiej 
wiedzy, mozolnej pracy, aby go oszlifować, aby 
mógł zabłysuąć pełnem światłem prawdy. Dzięki 
zatem i wdzięczność naszym rodakom, którzy swą 
wiedzą, pracą i wymową zapewnili ostateczne zwy- 
cięstwo prawdzie i sprawiedliwości! Imieniem kraju 
dziękuję im i wznoszę toast na ich cześć i po- 
myślność!* 

Słowom gospodarza towarzyszyły huczne oklaski. 

Po chwili wstał prezydent Tchórznieki, aby 
we własnem i swoich towarzyszy imieniu podzię- 
kować za słowa takiego uznania. Mówca spełnił 
tylko — jak twierdził — swój obowiązek, ale wła- 
śnie nad wyraz czuje się szczęśliwym, że jego sę- 
dziowskie sumienie znalazło się w zupełnej zgodzie 
i harmonii z jego uczuciem miłującego kraj obywa- 
tela i Polaka! Dalej mówił p. Tchórznicki z wdzię- 
cznością o swoich dzielnych  współpracownikach, 
podnosząc niezmordowaną pracę, bystrość i gorli- 
wość radzcy dworu Korna, oraz kolosalną wiedzę, 
wymowę i zapał znakomitego uczonego, profesora 
Balzera. Węgrzy — jak zauważył mówca — zazdro- 
ścili nam takiego rzecznik:, w którego każdem 
słowie drgała struna gorącej miłości Ojczyzny, o- 
partej na granitowym fundumencie nauki, P, Tchórz- 
nicki wzniósł w końcu toast” na cześć kraju w ręce 
gospodarza. > 

Nowy kwestyonaryusz strejkowy. Wydział 
krajowy wystosował do kilkunastu wydziałów po- 
wiatowych wschodniej Galicyi okólnik, obejmujący 
dwa kwestyonaryusze z pytaniami, mającemi na 
celu zebranie jak  najobfitszego materyału staty- 
stycznego do sprawy strejków rolnych. Jeden z 
kwestyonaryuszy ma być przesłany do wypełnienia 
tym obszarom dworskim, w których zaszły wypad- 
ki strajków, przy pomocy drngiego zaś kwestyo- 
naryusza przesłuchać mają Wydziały powiatowe 
wójtów tych miejscowości, a cały materyał w ten 
sposób zebrany, uzupełniony „własnemi uwagami i 
wyjaśnieniami, przedłożyć mają Wydziałowi kra- 
jowemu najdalej do 25 bm. 

Godność doktora honoris causa uchwalił 
nadać prof, Balzerowi wydział filozoficzny uniwer- 
sytetu lwowskiego. 

Policya konna zaczęła od soboty pełnić w 
mieście służbę bezpieczeństwa, Wyznaczono dla 
konnych policyantów 3 posterunki stałe, a miano- 
wicie przed gmachem Wydziału krajowego, na- 
miestnictwa i na ul. Głrodeckiej obok tzw. „kopyte 
kowego“. Prócz tego dwóch policyantów jeżdzi 
po ulicach przedmieść, Mundur policyi konnej nie ró- 
żni się wcale oì mundurów pieszych stróżów bez- 
pieczeństwa, w uzbrojeniu jest zmiana, a mianowi- 
cie mają długie szable i rewolwery, 

Miejska komisya elektryczna odbyła posiedze- 
nie, na którem omawiano sprawę nowych linii 
tramwaju elektrycznego i postanowiono pracę w 
tym kierunku rozpocząć od  poczynienia stanow- 
czych kroków do wybudowania tramwaju do rzeźni 
miejskiej na Głabryelówce. Sprawa dojazdu tram- 
waju elektrycznego do głównego dworca kolejowego 
zostanie podobno wkrótce uregulowaną z korzyścią 
dla gminy. 

Pożar wybuchł wczoraj w Łodzi w fabryce 
Hersza Krakowskiego. Spaliła się przędzalnia, bu- 
dynek magazynowy i wiele surowego materyału, 
nagromadzonego w składach fabrycznych. Szkoda 
wynosi przeszło 80.000 rubli, a ubezpieczoną była 
tylko na 45.000 rubli. 

Finanse Warszawy. Preliminarz m. War- 
szawy wykazuje w dochodach 7.047,055 rubli, w 
rozchodach 7,047.050 rubli. W budżecie jako spła- 
ta długów figuruje cyfra 1,430.735 rubli, 

Zestawienie rachunków lwowskie; komisyi 
wykonawczej Towarzystwa opieki weteranów z r. 
1831, Za czas od 1 października 1901 do 80go 
września 1902 dochody: Subwencya Wydziału kra- 
jowego zaglataj1901i 1902 3000 koron, przez admi- 
nistracye: Gazety Narodowej 20—, Słowa Pol- 
skiego 14:60, Dziennika Polskiego 2:—, Przeglądu 
3680, procenta od funduszu zapasowego 382'35, 
procenta od Tow. kred. ziem. za !/, roku 1902 
114:28, subwencya m. Lwowa za r. 1902 1000'—, 
razem 4569 K. 88 hal. 

Rozchody : Subsydya dla Weteranów 2615 ko- 
ron, zapomogi świąteczne i nadzwyczajne 505-—, 
portorya 18 93, kursor 10:—, pomniejsze (stemple 
na kwity i telegramy) 18:60, pogrzeby 129-81, ra. 
zem 3192'34, pozostało na rok następny 1367.54. 
Tak pomyśluy rezultat pochodzi z wypłacenia To- 
warzystwu dwuletniej zapomogi przez Wydział kra- 
jowy. Lwowska komisya wykonawcza tego To. 
warz. zaopatruje jeszcze czterech staruszków we- 
teranów z r. 1881, 

Ignacy Kinel przewod. Henryk Czaplicki skarbnik, 

Zatwierdzenie wyborów. Cesarz zatwierdził 
wybór Ignacego hr. Bobrowskiego, właściciela dóbr 
w Bogoniowicach, na prezesa Rady powiatowej 
w Głrybowie, oraz wybór Józefa Szelińskiego, wła- 
Bciciela realności w Bohorodczanach, na prezesa 
i X. Cyryla Paczowskiego, gr.-kat. proboszcza w Bo- 
horodczanach starych, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Bohorodczanach. 

Podatek od biletów kolejowych Ustawa 
wprowadzające nowy ren podatek, wejdzie w życie 
z dniem 1 stycznia 1908 r. Rozporządzenie wyko- 
nawcze do tej ustawy ogłosiła świeżo Wiener 
Zeitung. 

Z Filharmonii. Wtorkowy koncert symfoniczny 
budzi w sferach muzycznych wielkie zainteresowanie. 
Obok utworów Dworzaka, Saint Sansa, Masseneta 
i Rossiniego, zestanie odegrana, jako druga część 
programu III Symfonia Mendelsona, 

We czwartek czeka nas prawdziwa biesiada 
artystyczna. W koncercie tego wieczoru wezmą 
udział: znana artystka opery Janina Korolewicz i 
znakomity pianista Józef Śliwiński. Jego ostatnie 
tournée koncertowe po Ameryce było jednym try- 
umfalnym pochodem. Józef Śliwiński zabawi w Euro- 
pie tylko do końcą b. m., poczem wraca znów do 
Ameryki po nowe laury. 

Dyrekcya Filharmonii, czyniąc „zadość życze- 
niom publiczności, zniżyła z dniem dzisiejszym ceny 
miejsc na „Wielkie konceita filharmoniczne“, co nie- 
wątpliwie przyczyni się do ich powodzenia, 

Pożar. W Dornej Watrze, miejscowości ką. 
pielowej, położonej koło Kimpolungu nad Bystrzy- 
cą, wybuchł pożar, który zniszczył większą część 
uzdrowiska. 4 

Wędrowni agitatorzy Z początkiem paź. 
dziernika bawiło w okolicy Nowego Sączą a mia- 
nowicie we wsi Biegonicy dwóch agitatorów, któ- 


go Oka w Gracu, a szczęśliwe jej załatwienie wy- ' rzy mówili chłopom, że przybyli ze wschodniej Œa- 


licyi, gdzie zrobiono już porządek z panami, księż- 
mi i chłopami, tak, że teraz otrzymuje się za roboci- 
znę nie jak dawniej po 30 et., lecz po 1 zł. 20 ct. 
Taki sam porządek — mówili ci agitatorzy — 
mają oni zamiar zaprowadzić w Galicyi zachodniej, 
i dlatego udali się w podróż, aby włościan pouczyć 
o strejkach. 

Kwiecisty styl. Wychodzący w Warszawie 
Kuryer Poranny skreślił nekrołog Zoli nader kwie- 
cistym stylem. Naprzykład chwilę, w której zanie- 
pokojona służba napróżno pukała do sypialni pań- 
stwa, opisuje tak: „Obraz nieubłaganej, realnej 
grozy śmierci, spowitej trującym cezadem węglo- 
wym, starczył za odpowiedź, Nie podobna było do- 
być jej z ust małżonki, upojonej jeszcze Śmiercią, 
Nie mogły przemówić dwa psy zgasłem ckiem wo- 
dzące po pokojn*. 

Opera Koczalskiego. W Elberfeld nad 
Renem ma być jatro w teatrze miejskim wysta- 
wioną Saktowa opera Raula Koczalskiego, pt. „Ry- 
mond“. Próbami kieruje sam Koczalski, 

Nagrody Nobla. Dzienniki kopenhazkie do- 
noszą, że w tym roku kandydatami do wielkich 
nagród Nobla będą literaci: Sienkiewicz, Tołstoj, 
Hauptmann i Frensen, medycy: Koch i Baccelli, 
wreszcie baronowa Suttner, propagatorka sprawy 
pokoju i fizyk Marconi, wynalazca telegrafu bez drutu. 

Ruskie Towarzystwo asekuracyjne ped 
godłem „Ljnbow* (Miłosć) dla zabezpieczenia wdów 
i sierót zakłada komitet, w którego skład wchodzą: 
prof. Szuchiewicz, dyr. Kułaczkowaki, X. Stefano- 
wiez i dr. Fedak 

Niedorzeczna demonstracya W sobotę 
przedpoładniowym pociągiem przejeżdżałi przez Tar- 
nów koleją urlopniecy pułku dragonów, stacyonowa- 
nego w Przemyślu. Było ich przeszło pięćdziesię- 
ciu, przeważnie Niemców czeskich. Dla zamanife- 
Btowania swoich uczuć patryotycznych śpiewali ha- 
łaśliwie niemieckie pieśni i wywiesili w oknie 
wagonu swego pruską chorągiew. Oburzeni tą pro- 
wokacyą widzowie, zgromadzeni na peronie w Tar- 
nowie, zażądali interwencyi komisarza policyi Wo- 
lanieckiego, ale iego upomnienia okazały się bez- 
skuteczne. Urlopnicy naigrawali się z policyi tar- 
nowskiej, wobec czego zawezwano z miasta pogo- 
towie wojskowe. Wkrótee przybyła na dworzec 
kompania 57 pułku piechoty i położyła koniec a- 
wanturze. Wagon z urlopnikami odczepiono od po- 
ciągu, a wszystkich obecnych w wagonie, prócz 
kilkunastu, którzy zdołali umknąć, przyaresztowano 
i pod osłoną wojska odstawiono do aresztu, ode- 
brawszy im przedtem paszporty wojskowe. 

Drobiazgowość urzędowa. Władza po- 
datkowa doręczyła w tych dniach pewnemu oby- 
watelowi, zamieszkałemu na Pasiekach łyczakow- 
skich, nakaz płatniczy na kwotę 4 halerzy, którą 
on ma byó winien jeszcze za podatek gruntowy 
z r. 1902, Opłaciło się urzędowi podatkowemu 
wprawić w ruch cały ciężki apurat biurowy o te 
4 hnlerze, które przecież można było ściągnąć przy 
uiszczenin podatku za rok przyszły, 

Poczta przyszłości. Bajka o wieśniaku, któ- 
ry sądził, że może synowi swojemu posłać zapomo- 
cą telegrafu parę butów, stanie się może wkrótce 
prawdą. Technik włoski, Robert Piacicelli-Taegi, 
przedłożył swojemu rządowi projekt, który ma zu- 
pełnie przeistoczyć dzisiejszy ruch pocztowy, za- 
prowadzając w nim niebywałą szybkość i łatwość. 

Według planu Piscicellego mają powstać wi- 
szące koleje elektryczne, na których lekkie wózki 
pocztowe będą toczyć się po linach drucianych 
z szybkością 400 (?) kilometrów na godzinę. Linie 
Pocztowe dzielić się będą na trzy klasy. Pierwszą 
utworzą główne linie, łączące najważniejsze wielkie 
miasta; z tych miast prowadzić będą linie drugo- 
rzędne do mniejszych miast, tworzących stacye 
drugiej klasy, które znowu tworzyć mają ogniska 
ruchu pocztowego do miejscowości trzeciej klasy. 
Tylko miasta pierwszej klasy mogą nawzajem do 
siebie, albo do miast drugiej klasy bezpośrednio 
wysyłać listy i pakunki, miasta trzeciej klasy mu- 
szą ruch pocztowy pomiędzy sobą załatwiać za po- 
dredni:twem stacyj drugorzędnych, Z centralnej 
stacyi pocztowej wielkiego miasta liczne koleje 
wiszące rozchodzić się będą na wszystkie str ny, 
niby promienie wielkiego ogniska, a po drueia- 
nych liniach posuwać się będą z błyskawiczną 
szybkością wózki z listami i pakietami. Pracę 
ludzi wszędzie o ile możności mają zastąpić auto- 
maty. Wózki pocztowe na stacyach, na których 
zawarte w nich przesyłki są przeznaczone, za- 
trzymywać się będą automatycznie, zapomocą ošo- 
bnych przyrządów. 

A oto jak będą wyglądać według planu Pisci- 
celiego stacje i urzędy pocztowe. W poszczegól- 
nych rejonach pocztowych wznosić się będą wy- 
sokie słupy, posiadające u dołu skrzynki listowe. 
Cały szereg takich słupów, z których jednakże 
tylko co dziesiąty lub piętnasty przeznaczony bę- 
dzie do odbierania listów, dźwiga osobną kolej wi- 
szącą, która wiedzie do centralnego urzędu poczto- 
wego i jest linią „zbierającą listy“. Służba poczto- 
wa jeżdżąca wózkami i wybierająca listy ze skrzy- 
nek stanie się niepotrzebną. Co pięć minut z cen- 
tralnego urzędu puste skrzynki posuwać się będą 
po linach drucianych i automatycznie zatrzymywać 
przy słupach. Z dołu słupa pełna skrzynka wznie- 
sie się na jego wierzchołek, listy przesypią się 
do pustej skrzynki odbiorczej, pierwsza skrzynka 
powróci na dół, druga zaś pomknie do następnego 
głupa i *. d. 

Stampiliowanie listów, naklejanie marek i wiele 
inbych czynności załatwiać będą również automaty. 
Listonosze w przyszłości nie będą musieli trudzić 
się po tysiącznych schodach; w každej kamie- 
nicy składać będą listy do skrzynki, która zapo- 
mocą windy automatycznie powędruje z piętra na 
piętro, wyrzuci listy i dzwonkiem zawiadomi o tem 
lokatorów. 

Jeżeli rzezimieszkowie sądzą, że wózki, prze- 
biegające po linach z miasta do miasta bez jakiej- 
kolwiek straży bezpieczeństwa będą mogli łatwo 
rabować, to się bardzo mylą. Każdy śmiałek, któ- 
ry zechce dostać się na słup, mający 15 metrów 
wysokości, pewnym być może śmierci, u wierzchoł- 
ka bowiem znajdować się będą tak zwane „pier- 
dcienie śmierci“, Kto się dotknie takiego pierście- 


nia — a chcąc dosięgnąć wózka, ni» może omi- 
nąć pierścienia — ulega porażeniu przez prąd 
elektryczny. 


Z takim pomysłem wystąpił Piscicelli. Plan 
jego zakrawa poprostu n: fantastyczny pomysł 
z powieści Wellsa, jeżeli jednakże pomyślimy, 
jakich to cudownych rzeczy dokazali technicy, 
nie możsmy twierdzić, że ta „poczta przyszłuści* 
jest utopią. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -- 6 w poz, 
-- 9 R. Bar. 768. Podnosi się. Deszcz. 

Rycerz bez strachu. 

— Do licha! mój panie, będziesz miał ze mną 
Sprawę honorową ! 

— No to co? Ja miałem dwie 
Sprawy i też się niczego nie zląkłem. 

Nerwowy- 

— Mąż pani podobno chory? 

— Tak, niestety: ogromne rozdrażnienie ner- 
Wowe... 


„kremenalne* 


— (Qzemże się to objawia ? 


— Proszę pani, niech tylko na cokolwiek spoj- 
rzy... na karty, naprzykład... na butelkę — to mu 
się zaraz ręce trzęsą, a oczy błyszczą, jak n kota... 
Podobno biedaczek od wczesnej młodości był taki 


nerwowy.. 


Odpowiedź na pytanie: „Dlaczego już dziś 
niema babskiego lata ?*, 
„Babskie lato zniknęło“. — O zacni Panowia 
Dlaczego ?... Niochaj na to jak kto chce odpowie, 
Ja tylko, co uad wszystko przedmiotowość cenię, 
W krótkieb słowach dlaczego, pół żartem nadmienię, 
Zmiknęło „babie lato*,, Szukajmy powodu 
Przez co?.. A więc po pierwsze słyszałem za 
- [młodu, 
Ze dawniej „baby“ były; lecz te z czasu prądem, 
Gardząc dawniejszą modą i starym przesądem, 
Zmieniły się na modne niewiasty i damy, 
A później z biegiem czasu stały się z nich same 
Postępowe doktorki; same bicyklistki, 
Adwokatki, pisarki, co rozamy wszystkie 
Odrazu pochłonąwszy, „baby“ być przestały. 
O czem, gdy się tam w górze prządki dowiedziały, 
Przestały snuć na zawsze czarodziejską przędzę 
I stąd mamy tę nową tak dotkliwą nędzę, 
„Ten brak babiego lata“, — Nie potrwa on długo. 
Maluczko!.. a ujrzymy znowu przędzę drugą, 
BSprowadzoną dla mężczyzn, bo dzisiaj niestety 
Mężczyżni się zmienili w baby i kobiety .. 

Łopatyn, Hr. Ama. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś po rez 20 „Piękna z Nowego Jorku* operetka 
w 8 akt. (5 odsł.) G. Kerkera.— We wtorek po raz 
Ści „Jeden dzień“. — We środę po raz 22gi „Wo- 
sele“ dramat w 8 aktach St. Wyspiańskiego. — 
We czwartek po raz lazy „Śpiący rycerze“ wido- 
wisko fantastyczne w 6 aktach z prologiem przez 
Sydona Friedberga z muzyką M. Świerzyńskiego.— 
W piątek po raz 9ty „Swiat na opak“. — W so- 
botę po raz Żgi „Śpiący rycerze“. — W niedzielę 
o godz. wpół do 4tej popoł. po raz 11st: „Wero- 
nika“ operetka w 38 aktach A. Messagera. Wieczo- 
rem o godz. 7mej po raz 4ty „Jeden dzień*. — 
W poniedziałek po raz 3ci „Spiący rycerze*. 

Repertuar Filharmonii lwowskiej. We wto- 
10k dnia 14 października. „Koncert Symfoniczny“, 
Program : I. 1. Dworzak: „Karnawal“. 2. Saint-Saóns 
„Danse macabre“, — II. Mendelson: Symfonia nr. 8 
a) Introdukcya i Alegro agitato, b) Scherzo assai 
vivace, ©) Adagio cantabile, d) Allegro guerriero 
e finale maestoso. — III. 1. Massenet: Gawot 
z opery „Manon“, 2, Rossini: Uwertura z opery 
„Wilhelm Tell“, 

We czwartek 16 pażdziernika. „Wielki kon- 
cert Filharmoniczny“ ze współudziałem Janiny Ko- 
rolewicz-Wayda, artystki opery, i Józefa Śliwiń- 
skiego, pianisty. 


Literatura i sztuka. 


* Z Filharmonii. Na sobotnim koncercie popu- 
larnym powtórzono uwerturę Moniuszki do opery 
„Hrabina* i uwerturę Grossmanna „Duch Woje- 
wody“. Z nowych rzeczy wykonała orkiestra fan- 
tazyę z „Rycerskości wieśniaczej* Mascagniego, 
fantasyę z „Aidy* Verdi'ego, potpouri z „Rycerza 
Pasmana* Straussa, oraz walc Chopina. Ze wzglę- 
dów zasadniczych nie pochwalamy przeróbek utwo- 
rów chopinowskich na orkiestrę, nawet takich, 
które w oryginale fortepianowym posiadają w sa- 
mej rzeczy pewne podobieństwo do bogatego kolo- 
rytu or iestrowego, bardzo sztucznie dźwiękami for- 
tepianu wytworzonego. To właśnie stanowi ich 
odrębną cechę, która jednak w przeniesieniu na 
rzeczywistą orkiestrę powszednieje. Ale co do ta- 
kich utw.rów przynajmniej zgodzić się można na 
układ orkiestralny, gdyż nie kłóci się on z chara- 
kterem utworów. Natomiast zupełnie się nie nadają 
do tego inne utwory Chopina, np. walce, których 
subtelny wdzięk gdzieś się zapodziewa, gdy gą u- 
łożone na orkiestrę, jest ona bowiem dla nich apa- 
ratem zbyt ciężkim To teź wale odegrany w so- 
botę przez orkiestrę Filharmonii zatracił w wielkiej 
części swój urok. 

Specyalnością sobotniego koncertu było solo 
na kontrabasie, odegrane przez jednego z crłonków 
orkiestry, Interesująca ta produkcya wywołała nie- 
kłamany ;oklask. Po raz pierwszy zdarzyło nam 
się słyszeć grę na basie, tak artystycznie cienio- 
wang, urozmaiconą „fageoletami* o bardzo subtel- 
nem brzmieniu. Trudność tej produkcyi została 
przez slnchączy nuależycia ocenioną. Było jeszcze 
ładne solo na oboju, oraz koncert na dzwonkach 
(z tow. orkiestry), który — przyznać to trzeba — 
wypadł już z ram muzyki poważnej, jaka jedynie 
powinna mieć przystęp do Filharmonii, 

Na koncercie sobotnim wykonał też p. Oze- 
lański eksperyment, który w zupełności się po- 
wiódł, mianowicie jeden z krótszych numerów pro- 
gramu pozwolił wykonać orkiestrze zupełnie bez 
dyrygowania. e to się udało bez żadnej usterki, 
świadczy bardzo pięknie o świetnem zgraniu orkie- 
stry, o inteligencyi jej członków i o wielkiej pra- 
cowitości na próbach. Ale zawsze był to ekspery- 
mont, który obudzał pewną obawę i denerwował 
nieco słuchaczy. Przypominał im się widok np. 
powozu pędzącego w dal... bez wożnicy, człowiek 
mimowoli wyobraża sobie, że lada chwila nastąpi 
jakiś wypadek. Może obawy te słuchaczy były 
przesadne, zwłaszcza, że utwór był w tempie je- 
dnostajny i zresztą też nie posiadał zbyt skompli- 
kowanej faktury orkiestrowej, a nedto przecież 
wiadomo, że w kwartetach i kwintetach artyści 
zawsze grają bez dyrygentów. Podnieść jednak 
wypada, że w dużej orkiestrze członkowie jej nie- 
jednokrotnie nie słyszą wszystkich innych głosów, 
tak, że nie zawsze kierować się mogą słuchem co 
do tempa i co do chwili kiedy mają wpadać, 
i w takich razach kapelmistrz jest prawie niezbę- 
dny. Dlatego i najlepsza orkiestra nie powinna 
grać bez dyrygenta, bo to dziesięć razy się uda, 
a raz może zajść coś niemiłego. 

Na wczorajszym koncercie wystąpił po raz 
drugi p. Aleksander Bonci. Nie zawiedliśmy się 
w nadziejach, wyrażonych po pierwszym jego wy- 
stępie, po części przynajmniej. I głosowo był p. 
Bonci wczoraj lepiej usposobiony i w inuterpretacyi 
okazał się spiewakiem, którego — wprawdzie z za- 
strzeżeniami — mianem artysty“ nazwać można, i 
wreszcie rzeczy śpiewane przez niego wczoraj, nie 
były tak niesłychanie banalne, jak w koncercie 
czwartkowym. Najpierw śpiewał oavatinę z „Huge- 
gotów”, a śpiewał ją miernie. Zə pozbawioną ona 
była akcentów silniejszych, niezbędnych w kilku 
miejscach, nie jego w tem wina; wszak to śpiewak 
nawskróś liryczny, zdolny wojować jedynie słody- 
czą. Mówiąc o cavatinie z Hagenotów, trudno po- 
minąć milczeniem akompaniament altówki, z któ- 
rego wywiązał się jeden z członków orkiestry (nie 
znamy jego nazwiska) doskonale. Potem śpiewał p. 
Bonci scenę z duetu z I aktu „Cyganeryi*. Na wy- 
konanie jej piszemy Się w zupełności. 


bry smak w interpretacyi, a wreszcie zupełne po- 


tystyczną, jest też zbyt jednostronnym w Swoim 


t. zn. gdy się w ocenie zastosuje odpowiednią dla 
śpiewaka miarę, sąd o p. Boncim wypadnie na o- 
gół pochlebnie, 


Mozarta i po raz drugi tem arcydziełem wprawiła 
w zachwyt słuchaczy, Nadto grano uwerturę do 


sera“ Wagnera. Ten ostatni utwór Świetnością swą, 


łał entnzyszm słuchaczy, tak, 


zwłaszcza utworu wkłada olbrzymi zasób ognia, wy- 
tężenia 1 pracy nerwowej. 


cznie, nie szczędziła teź hucznych oklasków dziel- 
nej drużynie artystycznej i jej świetnemu kiero- 
wnikowi, 


czonych zaczyna coraz więcej oddziaływać na 
stosunki europejskie. Ajenci amerykańscy uwi- 
jają się za węglem już nietylko w Avglii, ale 
i w Niemozech, ba dotarli nawet już do Wae- 
gier. Z niemieckimi handlarzami pertraktnją 
oni o dostawę 100.000 tonn. Niemcy żądają 4"/, 
dolara za tonnę (a więc na nasze pieaiądze 2 
korony 25 halerzy za centnar metryczny), ale 
bez kosztów transportu. Z Pesztn zaś donoszą, 
że tukże z węgierskiem towarzystwem górni- 
czem, mającem kopalnie węgla w Totis, toczą się 
rokowania o sprzedaż 10.000 wagonów węgła. 
Przy tej sposobności pokazuje się, że w razie 


gla koleją ze stacyi Banhida do Fiume będzie 
kosztował więcej niż transport okrętem z Fiu- 
me aż do Nowego Yorku. 


skiej giełdzie podniósł się dzis znacznie kurs 
akoyi kopalń węgla w Soenowicach w Króla- 


swoich speoyalnych żądaniach. 


rosyjskich przemysłowców cukrowych, na któ- 
rej zastanawiano się nad tem, w jakiby sposób 


karmę dla bydła, 
w rządowych trafikach wódczanych. 


browary w Pilżnie. Browar mieszczański płaci 
w tym roku od każdego udziału dywidendę 
13.000 koron, w roku ubiegłym zaś płacił tyl- 
ko 11.800, browar akcyjny płaci 130 koron od 
akcyi, a więc o 10 koron więcej niż w roku 
ubiegłym, a pileneński 
płaci również 130 koron, wroku zaś ubiegłym 
płacił tylko 110. 


Zakł. kredyt. 724 00, Anglobanku 27350, Union- 
banku 538'00, Lknderbanku 39550, Bankverei- 
nu 455:50, Bodencredit 933-00, Gal. Banku hip. 
537:00, Statsababny 716:50, Lombardy 7726, 
Kol. Elbethal 46500, Północnej 0000, Czer- 
niowieckiej 000700, Alpiny 37100, Rima Mura. 
nyi 498'00, Praskiego Tow. żel. 151300, Fabry- 
ki broni 000'00, Tureckie tytoniow. 32400, Oblig. 
węg. indemniz. 97:95, Renta majowa 10075, 
Austr. renta koronowa 10005, Węgier. renta 
koronowa 97:80, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9600, 4°| 
41/,9/, Listy Banku krajow. 101:00, 49/, Listy 
Banku hipotecznego 9600, 4'/,%/, Listy Banku 
hip. 10030, 67, Listy Banku hipotecz. 110-00, 
4% Gal. Oblig. propin. 98:50, 4°, Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 9680, 4'/, Poż. m. Liwowe 9475, 
Losy turec. 114:50, Marki 11700, Ruble 2563.25. 


kupieckiej. Lwów, 10 października. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy). 


do 0:00, żyto prima 6-10 do 6:15, średnie —'— 
do —'—, jęczmień browarny 5'25 do 550, paste- 
wny —— do — —, 


Nastręcza 
ona Śpiewakowi sposobność popisania się pięknem 
bel cantu, a tę właśnie zaletę p. Bonci w wysokim 
stopniu posiada, A więc owo piękne bel canto, do- 


PRZEGLĄD z dnia 14 Października 1902. 


minięcie tanich efektów technicznej natury atwe- 
rzyły całość piękną, artystyczną. Ale bo teź i mu- 
zyka Pucciniego owiewa i porywa słuchacza nie- 
przepartym czarem! Nakoniec śpiewał p. Bonci 
pieśni Davida: „Inno alla notte“ i „Barkarolę* oraz 
Amadei'egv „Storello“. Niezbyt wielką wartość mu- 
zyczną tych utworów, między którymi najlepszym 
może jest „Słorello”, wynagrodził p. Bonci pięknem 
wykonaniem. Akompaniameut fortepianowy spoczy- 
wał w dobrych rękach p. Henryka Zbierzchowskiego. 
Młodemu akompaniatorowi radzilibyśmy tylko, aby 
akompaniując, więcej zapominał o sobie, a nato- 
miast, aby więcej starał się wnikać w myśl tego, 
któremu akompaniuje. 

Po zreasumowaniu wrażeń, odniesionych z o- 
bu występów p. Bonciego w Filharmonii. przyznać 
trzeba, że jest on śpiewakiem bardzo dobrym. Nie 
jest on wprawdzie niezwykłą jakąś organizacyą ar- 


8 Z kolei. Gazeta Lwowska ogłasza ofertę na 
utrzymanie, justowanie i reperacyę wag i ciężar- 
ków w  brębie tutejszej c. k. Dyrekcyi kolei pań- 
stwowych na okres czasu od 1 stycznia 1903 do 
31 grudnia 1908, Oferty wnosić należy najpóźniej 
do godziny 12-tej w południe dnia 30 paździer- 
nika br. w wyż wymienionej c. k. Dyrekcyi kolei 
państwowych, gdzie też warunki szczegółowe, tudzież 
formularze do ofert przejrzeć lub otrzymać można. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesze poranne). 

Wiedeń 13 października. Minister obrony 
krajowej br. Zeno Welsersheimb obchodził 
onegdaj 50 letni jubileusz służby wojskowej. 
Z okazyi tej Cesarz wystosował do niego pi- 
smo odręczne, w którem podnosi zasługi jego, 
szczególną wierność i oddanie się spra- 
wom wojskowym, oraz zasługi około pod- 
niesienia obrony krajowej w czasie jego dłu- 
giego, bo 22-letniego kierownictwa obrony 
krajowej. Na znak swego uznania przesyła 
mu Cesarz brylanty do wielkiego krzyża orderu 
Leopolda. Owacye, przygotowane przez mini- 
sterstwo obrony krajowej, żavdarmeryę, obro- 
nę krajową i inne stery urzędowa, musiano od- 
wołać, gdyż br. Welsersheimb podziękował za 
nie i udał się do swych dóbr na Węgrzech, 
gdzie spędził wczorajszy dzień jubileuszowy. 

Petersburg 13 października. Rosyjska 
agencya  telegraficzna donosi: Wiadomości 
dzienników zagranicznych o ponownym wy- 
buchu wielkich rozruchów chłopskich w gu- 
bernii poltawskiej i o gwałtownych starciach 
między chłopami a właścicielami dóbr, przy- 
czem miało zginąć kilka osób, są bezpod- 
stąwne, 

Warszawa 13 października, Minister skar- 
bu delegował urzędnika dla szczególnych po- 
ruczeń Brandta, autora wielu dzieł ekonomi- 
cznych, do zwiedzenia głównych centrów handlo- 
wo-przemysłowych w Królestwie i do zbadania 
przyczyny przesilenia ekonomicznego. Brandt 
przybył już do Warszawy iodbył konferencyę 
z reprezentantami sfer handlowych i przemy- 
słowych. 

Petersburg 13 października. Redakcyę 
Prawitielstwiennego Wiestnika po ustąpieniu po- 
ety Służewskiego objął p. Kułakowski, były 
redaktor Warsz. Dniewnika. 

Berlin 13 października. Sąd krajowy ska- 
zał redaktora antysemickiego pisma Słaałsbir- 
geretg. Bottichera na rok, a wydawcę tego 
pisma na pół roku więzienie za obrazę sę 
dziów, urzędników i wielu osób prywatnych, 
popełnioną w artykułach, zamieszczanych w tem 
piśmie z powodu procesu chojnickiego. 

(Depesze popołudniowej, 

Paryż 13 października Podczas bankietu, 
wydanego przez komitet republikański w Vesoul, 
wygłosił minister sprawiedliwości Valle mowę, 
w której stwierdził, że ostatnie wybory do 
Izby deputowanych ujawniły życzenie całego 
kraju, ażeby uchwalona w roku 1901 ustawa o 
kongregacyach była wprowadzona w życie. 
Wobec tego rząd z całą energią przeprowsdził 
wspomnianą ustawę, a to wbrew woli reakcyo- 
naryuszy, pomimo oburzenia niektórych re- 
publikanów, jakoby była naruszoną wolność i 
pomimo złorzeczeń nacyonalistów, którzy twier- 
dzili, że burzy się armię. W rzeczywistości — 
mówił minister dalej — wolność jest naszym 
ideałom, a poparci przez cały kraj, przeprowa- 
dzimy nasz program, obejmujący zniżenie cza- 
su służby wojskowej na dwa lata, vaprowadze- 
nie powszechnego podatku osobisto dochodowe- 
go, ubezpieczenie robotników na starość itd. 

Kraków 13 października. Wydział tutej- 
szej Izby adwokackiej uchwalił odpowiedzieć 
na reskrypt ministerstwa sprawiedliwości, Że 
jest pożądanem zaprowadzenie przymusowego 
nbe*pieczenia adwokatów na starość, jakoteż 
na wypadek niezdolności do wykonywania za- 
wodu, tudzież ubezpieczanie wdów i sierót po 
adwokatach i utworzenia w tym celu jednego 
centralnego zakładu ubezpieczeń dla wszyst- 
kich adwokatów w Krakowie. Przy tem pre- 
mia roczna, na jednego adwokata przypadają: 
ca, nie powinna przenosić kwoty 240 K,a 
miałaby być ściągana w drodze egzekucyi 
administracyjnej. z 

Paryż 13 października. Doniesienie jedne- 
go z dzienników tutejszych, jakoby syndykat 
żółty rozdzielił swoim zwolennikom rewolwery 
i patrony, żeby bronili się przeciw strejkują- 
oym, którzyby ich od pracy powstrzymywali, 
jest nieprawdziwą. 

Palazzolo 13 października. Z powodu uro- 
czystości otwarcia domów robvtniczych wygło- 
sił dep. Luzatti przemówienie. Mówił o propo- 
zycyi zwołania kongresu delegatów państw eu- 
ropejskich w sprawie usunięcia wielu małostko- 
wych kwestyj cłowych, które wywołują zamię- 
szanie i nieporozumienie między państwami. 
Na kongresie tym możnaby przeprowadzić dy- 
skusyę nad niebezpieczeństwem, grożącem ze 
strony trustów, które uniemożliwiają przyjście 
do skutku traktatów handlowych. 

Nowy Jork 13 października. Mimo nie- 
wyjaśnionego stanowiska włeścicieli kopalń ro- 
kowania w sprawie zażegnania strejku trwają 
dalej. Brak węgla daje się dotkliwie uczuwać. 


„włoskim* śpiewie, ale gdy się to właśnie zważy, 


Orkiestra powtórzyła wczoraj symfonię g-mol 


„Iraviaty* Verdiego, oraz uwerturę do „Tannhau- 


blaskiem instrumentacyi i potęgą motywów wywo- 
iż go musiano po- 
wtórzyć, mimo, że jest on dla wszystkich wyko- 
nawców bardzo forsowny, "zczególniej dla kapel- 
mistrza p. Czelańskiego, który w dyrygowanie tego 


Publiczność, która zgromadziła się bardzo li- 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 11 października. 
(Z). Strejk węglarzy w Stanach Zjedno- 


dojścia do skutku tego interesu transport wę- 


Zanotować przytem warto, że na pary- 


atwie polskiem, gdyż sfery giełdowe obliczają, 
że i tamtejsze kopalnie zarobią wiele z powo- 
du strejków węglarzy w Ameryce i we Fran- 
cyi. Akcye kopalń sosnowickich znajdają się 
przeważnie w ręku Francuzów. 

Na targu naszym silna tendencya utrzy- 
mała się dzis w dalszym ciągu, chociaż roz- 
miary obrotów były niezbyt wielkie. W spra- 
wie odnowienia kartelu onkrowego ieszcze nie 
przyszło do ostatecznego porozumienia, gdyż 
niektóre fabryki surowego cukru obstają przy 


Z Kijowa donoszą, że pod przewodnictwem 
pomuonika ministra Oboleńskiego odbyła się 
tam tymi dniami konferencya przedstawicieli 


podnieść zapotrzebowanie cukru w obrębie 
państwa rosyjskiego. Między innemi poruszone 
sprawę używania denaturowanego cukru na 
tudzież sprzedaży cukru 


Świetne interesa robią wszystkie trzy 


browar związkowy 


Ostatnie notowania: 
Akcye austr. Zakł. kredyt. 6856'75, węg. 


Listy Banku krajow. 9% 00, 


HOTEL GEORGEA. 
Przyjechali dnia 18 października. JE. hr, 
W. Dzieduszycki z Jezupola. Hr. 8. Szembekowa 
z Wygody. Hr. L, Koziebrodzki z Chlebowa. K. 
Łuszczewski z Królestwa Polskiego, B. Wybranow- 
ski z Kimirza. J. Leo, M Chyliński i S. Domański 
z Krakowa. M. Brykczyński z Pacykowa, Z, Ja- 
nowski z Firlejówki, M. Podlewski z Czernicy. 8, 
Bogdanowicz z Petrylowa. K. Paygert z Sidorowa, 
L. Cyga z Rursztyna. M. Lisowiecki z Chłopiec. 
P. Kuryś z b horodczan. A. Raciborowski ze Spa- 
sowa. K. Abrahamowicz z Żydaczowa, T. Waydow- 
ski z Tarnopola. A. Rybicka z Podola ros. W, 
Gniewosz z Kontów. O. Wiktorowa z Czudca, E. 
Kallmann, M. Kaiser i J. Kalincznk z Wiednia, 
B. Rasinow z Kijowa. J. Fedorowicz i F. Dzierzyń- 
ski z Rzeszowa, A. Liebermann z Drohobycza, L, 
Kisielewski z Wyżnicy, 


HOTEL EUROPEJSKI 
Lwów — Plac Maryacki 
ALBERT SZKOWBONŃ. 

Przyjechali dnia 18 października. Hr. A. 
Miączyński z Rosyi, M. Urbański z Haczowa, H 
Mierzyński z Dubowie. St. Białoskórski ze Staj, A, 
Pędracki z Turki. W. Płocki z Gorlie. O. Schnell 
z Firlejówki. B. Śmiałowski z Stojaniec. J, Wol- 
gner z Komarówki. Dr. K. Miszewski z Jaryazo- 
wa. y . Hiasko z Podola ros. M. Mayer z Wro- 
elawia, K. Klar z Czerniowiec. 
worowa, J. Sichermann z Budapesztu. J. Bergmann 
z Saaz, J. Uhlich z Seidenbergn. 
Krakowa. 


Sprawozdanie targowe Lwowskiej Izby 


Pszenica prima 7:10 do 7:20, średnia 0:00 


owies pański 5'75 do 6:00, 
chłopski —— do —*—, kukurydza prima 550 
do 5'75, średnia 000 do 0:00, rzepak zimowy nowy 
9:50 do 9:75, len —.— do —'—, siemie lniane 
11-26 do 11:50, siemię konopne 8+— do 8 25 koni- 
czyna czerw. prima 50-— do55'—, średnia —'— 
do--"—, koniczyna biała prime 95:— do 100—, 
średnia 00:— do 00:— szwedzka 00:— do 00— 
tymotka —'— do —'—, anyż okrągły 00 00 do 00:09 
płaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 8:— 
do 8'25, zielony 900 do 9:26, pastewny 6'00 do 
6:25 bobik koński 6'00 do 6:10, wyka 5'50 do 
576 otręby pszenne 3:50 do 8'75, żytne 4'00 do 
410, chmiel 00-— do 00: — 

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn-Stanisłuwów kontyngent 8250 do 82775, 
nadkontyngent 15:00 do 15:25; Tarnopol-Brody 
kontyngent 3800 do 38-60, nadkontyngent 15:25 
do 16:50; Sokal-Jarosław kontyngent 38:25 do 
38:75, nadkontyngent 15:50 do 15:75; Rafinerye 
Lwów kontyngent 3500 do 36:50, nadkontyngent 
16:50 do 17:00. 

Cena bez 
litr procent. 


wszelkich kosztów za 10.000 


A. Sielecki z Ja- 


K. Zagorski z 


“adestltane. 


Rubryka ta niepochodzi od Redakcyi, nie bierze taż ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiedziałności. 


Fabryka asfaitu | papy dachowej 


Szeligi-Łyszkiewicza, inġyniera 


Lwów — Marcina 29, 
OsuskA gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 
grzyb drzewny. 


Jako dobrą i pewną lokacyę 
polecamy; 
4 pret. Listy hipot czne koronowe, 
41/, pret. Listy hipoteczne, 
5 pret. Listy hipot, premiowana, 
4 pret. Listy Tow. kred. ziemskiego, 
41/, pret. Listy Banku krajowego, 
4 pret. listy Banku krajowego, 
5 pret. Obligacye komunalne Banku krajowszo 
4 pret. Pożyczkę krajową, i 
4 pret. Obligacye propinacyjne 
wszelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. 


Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniej- 
szym kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprz. gal. akce. 


Banku hipotecznego. 


[ET O OAAANOYWOSNNNNNGA 
Wiedeń 13 października. Kursa giełdowe. 
Loey: a) procentowe : 
Austr. zakł. Er. zobl, pr. u r. 1880 3, 
s oaiae aa n an WE .- 102 
Tow. żegi. na Dunaju 100 zi, m.k, 4%, 
Uregulow. Densju m r. 1870 100 zł, 5°/, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/, 87 50 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 11460 
b) bezprocentowe : 
Budspesztańskie (Bastlics) 5 zł. 19.10, Zaki. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 428.00, Olary 40 
zł. m. k, 205.—, Pożyczka m. Insbruku 20 s? 
88.00, Losy m. Krakowa zł. 77,—, Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 77,—, Ofen 40 zl. 136.00. 
Palffy 40 zł. m. k, 187.00, Ozerw. krzyża austr 
10 zi. 55.—, Qszerw. krzyża wog, 5 zł. 2725 
Losy fand. srcyks. Rudolfa 10zł. 78.—, Salma 
40 zi. m. k. 247.—, Pożyczka saioburska 20 zł 
81.—, Pożyczku. St. Genois 40 zł, m. k. 255.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 427 —, 


Wiedeń 13 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 19:50 (spokojnie). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez ochoty) 3820. 

Beriin 13 października. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenis procentowego). Banknoty 
austryackie 8550. Spirytus 4280. 

Paryż 13 października. (Zamknięcie gieł- 
dy). Trzyprocent. renta 9995 Mąka („Fleur 
de Paris“) 29 25. 


Wiedeń 13 października. (Giałda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na jesień 7:43 —7'44, na wiosnę 7'51—7'52; 
żyto na na jesień 6'70—6'71, na wiosnę 6'76— 
6'78; knkurudza na wrzesień-październik 6 44— 
645, na maj-czerwiec 000—000; owies na je- 
sień 6':36—6'38, na wiosnę 6':46—6'48. Rzepak 
na wrzesień-październik 00'00—00'00, na sty- 
czeń luty 0'60—0'00. Olej rzepakowy na sty- 
czeń-kwiecień 00—00. Tendencya: spokojna, 
kukurndza idzie w górę. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 13 października. (Gisłdą zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 60 klg.). Psze- 
nica na październik 7:30—7'31, na kwiecień 
744—7:45; żyto na październik 6'42—6'48, 
na kwiecień 6'43—6'45, owies na październik 
5'97—5'98, kwiecień 6'15—6'17; kukurudzs na 
maj 5'95—5'96. Rzepak na sierpień 11-70— 
1180. Oferty na pszenicę dobre. Ohęć kupna 
lepsza. Tendencya: silna. Pogoda : piękna. 
e ETWA "WENERA WWOĄOWNNA 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
Wiedeń 18 października. 

Marki 117.08, renta majowa 100,75, węg. 
renta koronowa 97.85, Akcye: anstr. zakł. kredyt, 
686,25, węg. zak. kred, 725'00, anglobanku 27450, 
unionbanku 588.—, bankvereinu 455,50, länder- 
banku 39500, kolei państw, 716.50, lombardy 
18650, akcye kolei Klbethsl 464.00, fabryki broni 
818.—, tytoniowe 32700, alpiny 371.50, Rima Mu- 
ranyi 491.50, pragskiego Tow. żel. —.—, losy tu- 
reckie 11450, ruble 253 25. Usposobienie spokojne. 


C ZAERNANCZRNE"ZRNERNANOWNNNA 


Lwów 1B października. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye ra 100 K: Kolej gal. Karola Ludwika po 
490 Koron —'00 do —'00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 568.00 do 572.00. Banku kipotecznego po 
400 kor. 5868.00 do 550:00. Akcye garbarni w Rsəszowie 
po 400 kor. —— do 0J0—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000— do 850.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 347.— do 880.—. 

Listy zastawne x: astokę: Banku hipot. galio 
5 proc. los, w 5O let. x 10 proc. prem. 10970 do 000:00 
4 1 pół proc. ios.w 60 lat 100— do 100'70, 4 proc. los, 
w 65 lat 95.86 do 98'50. Banku kraj. 4 i póź prac. log w 
51 lat 101.00 do 101.70 Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
9700 do 97:70, — Tow. kred. gal. ziemskie i proc. (I emi. 
sya) 96:50 do 87:80, 4 proc, los w 41 i pół latach 96.70 
do —.—, 4 piec, los w 56 lat 9568) do 9651. 

Gbligi sa atuko: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro 
38:40 do 9910. Bnkowitskiego fand, propin. 5 proc. 1U2:50 
po ——. Kom, Banku kraj. 6 proc, (II emisyi) 10200 do 
19270. Kolejowe lokalne Bazku krajowego 4 procentowa 
do 200 koron 96:60 do 97:80. Pożyczki kraj. = r. 1878 6 
procos ——da —.—.4prao.x 1298 r. 564) do 97.10, mais- 
sta Lwowa 2 proo. po 200 koron 943) do 95:00, 4110/0 
po 200 xoron 100:50 dc 101.20. 

Monety. Daukat ossarski 11:22 do 11:34. Napolson' 
dor 1900 do 1920. Bubel rosyjski papierowy 252,20 do 
254.560. 160 marek niemieckich 11690 ido 11740. 
| —omzwee 06m... api 4; ug) 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1902 roku według czasu Środkow: » 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1:36, 8'40*, 6'10, 8:50, 5604 9.60* 
Z Rzeszowa: 1026. 
% Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 8:00, 5:86 
10'20%; ne Podzamcze: 2720, 7:20, 6-11, 10:02. 
Z Tarnopola : 8.85% (na dw. gł.); 8'14* na Podsamoze 
Z Ozerniowiec: 12:16", 1-46, 6-20, 5:40 i 8-207, 
Ze Stanisławowa: 1155. 
Że Stryja: 810, 1'10, 4'40, 10 50°, 
Z Janowa 7'45, 1'28, 8:25*, 10-08*, 


Odchodzą zo Lwowa: 

Do Krakowa 12:45", 8:30. 6:55, 4-15*,8-40. 320%, 11-00! 
Do Rzeszowa: 8'80. 
Do Przemyśla : 8:25%, 
Do Podwołoczysk x dworca głównego : 1585, 680, 9:00* 

11'10*%; x Podnamosa: 2-09, 6'48, 9:20*, 11:88*. 
Do Tarnopola: 10:40 s dw: główrego i 10:57 s Podzarscva, 
Do Ozerniowiec: 2:54*, 2:40, 6'25, 10-80, 10:80*, 
Do Btanisiawowa: 6'10*. 
Do Stryja: 6-85, 9-00, 8-05, 6-85*. 
Do Janowa: 9-15, 1-26, 8-16 6-80%, 10:05" 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literat 

włustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora nc- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
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Najszczęśliwsze dni w życiu. 


(Z angielskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

— Napij się herbaty. 

— Daj mi raz pokój z tą herbatą! © 

— Nie będę z tobą mówił, dopóki nie usią- 
dziesz i nie uspokoisz się. 

— A więc mów. 

— Słuchaj, Violeto, nie poruszajmy tego, 00 
minęło... bezpowrotnie. Bywają na świecie rze- 
ozy możliwe i bywają niepodobne. To jest 
najzupełniej niemożliwem. Przeszłość nie wra- 
ca. Trzeba na niej krzyżyk położyć. 

— Więc dlaczego tu przyszedłeś ? 

Żeby cię pożegnać. 

— Platonieznie ? 

— Nieinaczej. 

— W gabinecie u Marianiego. 

Zaśmiała się gorzko. 

— Byłeń zawsze trochę postrzelony— rzekła. 

— Słuchaj — zaczął, przysuwając się bli- 
żej — prawdopodobnie widzimy się po raz 
ostatni. 

— Na to trzeba zgody stron obu. 

— Otóż ja powiadam, że ta nasza rozmowa 
jest ostatnią. Gdybyś nie była taką jaką je- 
steś, moglibyśmy się widywać od czasu do 
czasu, po przyjacielsku. Ale z tobą niebezpie- 
czna sprawa. Nie sądź, że tchórzę. Nie, ja po 
prostu nie chcę narażać nas obojga na przykrość. 

— Daruj, że chciałam cię wyprowadzić z ró- 
wnowagi — wtrąciła ironicznie. 

Udał, że nie rozumie. 

— Byliśmy serdecznymi druhami. Dlaczego 

mamy się rozstawać, jak wrogowie? — Dle- 


ozeiwą dziewczyną, uścisnęłabyś mi rękę i žy- 
czyła mi szczęścia natej nowej drodze. Wiesz, 
że takbym zrobił, gdybyś ty wychodziła 
za mąż. 

Ale niełatwo było poskromić Violetę. Na 
te wszystkie próby i propozycye odpowiadała 
milczeniem lub półsłówkami, a ilekroć oczy 
podniosła, miała w nich błyskawice, zwiastuny 
nadciągającej burzy. Nagle zerwała się i sta- 
nęła pomiędzy drzwiami, a jego krzesłem. 

— Dośó już tego — zawołała — nie sądź, 
że mi się tak łatwo wymkniesz. Trzymam cię 
i nie puszczę. 

— Nie zaczynaj z tego tonu — rzekł. 

— Nie zacznę, bądź spokojny — odparła 
z uśmiechem urągliwym — spróbuję innej 
drogi, panie Franciszku. Nie będę już uderza- 
ła w prośby. 

— Dzięki Bogu! — szepnął. 

— Możesz mówió, co chcesz, ale robió co 
chcesz nie możesz. Znałam cię, zanim ją po- 
znałeś i mnszę cię zatrzymać; inaczej zrobię 
taką awanturę, że mnie popamiętacie oboje. 
Ze mną sprawa nie łatwa, mój panie. 

— (Czemu robisz się wstrętną? (Co na tem 
zyskasz? Zastanów się. 

— Zyskam ciebie. A jesteś mi bardzo sym- 
patyczny; lubię cię, zdaje mi się nawet, że cię 
kocham. Bądź co bądź, nie chcę cię z rąk wy- 
puścić. Jeżeli mi się sprzeciwisz, to pamiętaj, 


że ci zatruję życie domowe — ten twój raj 
w Woking. 
Wpatrywał się w filiżankę. 
— Cóż to za nowa faza? — mówiła dalej, 


kładąc mu rękę na ramieniu. — Odkądźże to 
wsiadłeś na konika moralności? Byłeś taki 
sam, jak inni, może nawet weselszy, gdy cię 
widziałam po raz ostatni. A teraz, słuchając 
cię, możnaby sądzić, że człowiek przestaje 
Cóż cię tak zmieniło? 


PRZEGLĄD z dnia 14 października 1902. 


— Nie zawracaj mi głowy tą drzierlatką ! 

Twarz Franka przybrała wyraz nieznany 
dotychczas Violecie. 

— Milcz! — zawołał. 

— Jakimże sposobem twoja „małżonka“ do- 
konała tej cudownej zmiany ? 

— Dzięki swej dobroci — odparł — dzięki 
atmosferze, którą mnie otacza. Ty nie wiesz, 
ty nie możesz nawet przeczuć, jaka ona jest 
kojąca, jaka subtelna w uczuciach, w myslach, 
jaka czysta. Nie mógłbym jej się sprzeniewie- 
rzyó, to byłoby zbrodnią. Gdy ją sobie przy- 
pomnę dzisiaj przy śniadaniu... taką niewinną, 
taką serdeczną... 

— Niewinną? — podchwyciła Violeta, do- 
prowadzona do ostateczrości tym zachwytem — 
Taka ona niewinna, jak ja... 

Zerwał się; z oczu jego tryskały jeszcze 
gniewniejsze iskry, niż z jej źŹrenio. 

— Licz się ze słowami! — krzyknął. — Jak 
śmiesz tak się odzywać o mojej żonie? Nie je- 
steś warta o niej mówić. 

— Może nie warta, ale to pewna, że pojadę 
do Woking! — zawołała. 

— Możesz jechać do dyabła — odparł, dzwo- 
niąc na rachunek. 

Spojrzała na niego ze zdziwieniem, w któ- 
rera się gniew jej rozpłynął. To był jakiś inny 
Franek. 

O ile-kobieta dochodzi do ładu z męż- 
czyzną, getowa jest zawsze w głębi duszy po- 
mawiać go o słabość charakteru. Dopiero, gdy 
się znim poróżni, dostrzega w nim strony nie- 
znane. Franek podobał się jeszcze bardziej Vio- 
lecie z chwilą, gdy odkryła w nim wolę nie- 
złomną. 

— Ja nie żartuję — szepnęła, zstępując ze 
schodów. — Zjawię się nieodwołalnie. 

Udał, że tego nie słyszy, odszedł bez sło- 
wa pożegnania. Dopiero na rogu ulicy obejrzał 


dumnie ; restaurator wołał na dorożkę. Zanim 
zatrzymała się u drzwi, Franek podbiegł do 
Violety. 


— Przepraszam — zagadnął — obraziłem 
cię może. Bardzo mi przykro. 
— Próbujesz mnie ugłaskaó — zadrwiła. — 


Na nic się to nie zda. Przyjadę do Woking 
napewno. 

— Jak sobis pani życzy — odparł, wsadza- 
jąc ją do dorożki. 


Niebezpieczeństwo. 


Jesteśmy znowu w jasnym, miłym pokoju 
jadalnym, poranne słońce przegląda się w 
srebrnym imbryku, w szkle i porcelanie wy- 
twornej zastawy ; te same mięsiwa na talerzach, 
których Joanna znowu nie wygrzała. 

Magdzia spogląda na męża z ukradka. On 
zajada w milczeniu, bo jest zły i niespokojny. 
W duszy jego toczy się walka, sumienie wska- 
zuje mu jedną drogę, niewytłómaczony in- 
stynkt — drugą. Instynkty są siłą nieprzepar- 
tą, żywiołową, z sumieniem można wchodzić 
w układy — więc zwykle instynkt zwycięża. 

Franek borykał się ze sobą: czy ma ob- 
znajomió żonę z istnieniem Violety ? 

Jeżeli ona spełni swą pogróżkę, lepiej 
było przygotować Magdzsię. 

Ale kto wie, czy Violeta się nie roziny- 
śli, gdy jej gniew przejdzie, a w takim razie 
uprzedzanie faktu było zbytecznem, 

Jeżeli Violeta przybędzie, cokolwiekby on, 
Franek, powiedział Magdnsi, wrażenia nie za- 
trze, przykrości nie zmniejszy. Jeżeli nie przy- 
jedzie, to po co mącić spokój tej czystej duszy ? 

Sumienie szeptało mu, że powinien być 
z żoną otwartym. Instynkt ostrzegał, że chcóby 
nawet Magdzia przyjęła to wyznanie ze spoko- 
jem, choóby mu przebaczyła, to jednak owa 
świadomość skazi spokój jej serca i niewinność 


Niezadawaj pytań, młoda żono; nie bądź 
zbyt szczerym w wynurzeniach, młody mał- 
żonku. Są rzeczy, które można przebaczyć, lecz 
których nie zapomina się nigdy. Serce kobiety 
jest za czułe, za subtelne, za święte, aby je ra- 
nić i brukać niepotrzebnem zwierzeniem. 

Ona jest twoją. Ty do niej należysz. Przy- 
szłosść wasza wspólna. Nie poruszajcie prze- 
szłości. Młode pary, szczycące się, że nie miały 
nigdy tajemnic przed sobą, niekiedy bywają 
szczęśliwe, bo — czasem chwalą się próżno... 

— Nie spóźnisz się dziś, Franku? — pytała 
Magdzia. 

— Nie, drogie dziecko. 

— Wczoraj spóźniłeś się, pamiętasz ? 

— Wiem. 

— Czy zatrzymano cię w biurze? 

— Nie, poszedłem ze znajomymi na herbatę. 

— Zaprosili cię do domu ? 

— Nie, byliśmy w restauracyi. Gdzie Joanna 
postawiła moje buty? Pewno nieoczyszozone. 
Nie mogę nigdy poznać, czy po nich szczotka 
jeździła. Oto są. A moje palto? Czy nie masz 
jakich sprawunków do miasta ? Żadnych ? A za- 
tem do widzenia, do widzenia, najdroższa. 

Nigdy jeszcze się tak nie śpieszył z wy- 
jazdem. 

Dla mężczyzn, pracujących w londyńskiej 
City, bądź w biurach, bądź we własnych przed- 
siębiorstwach, jest i pozostanie zawsze zagad- 
ką, co robią ich żony przez siedm godzin ich 
nieobecności w domu. 

Żadna nie potrafi tego objaśnić, bo każda 
zaledwie przed sobą samą zdoła zdać rachunek 
z tych godzin. Schodzą one na tysiącznych za- 
jęciach drobnych, nieważnych na pozór, a je- 
dnak sposób ich załatwienia stanowi różnicę 
pomiądzy gospodarstwem dobrze lub źle pro- 
wadzonem. 


żyć, gdy się ożeni. 


ozego mamy się rozstawać wogóle? . 
— Zmieniła mnie 


— To już nieodwołalne. Gdybyś była po- 
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Dr. St. Olszewskiego &¢ 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. Telefon 480. Q 
Sklep: Bykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11, (+) 
poleca : 8 
Naite Żarową (cesarską i salonową) co do niezapalności, dobroci i siły (3 
światła we wszystkich lampach naftowych jak amery- €) 
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów. 
Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie). Wyłączne zastępstwo — | 
na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- 8 
ra. Do każdej lampy, siła światła 80 świece norm. Kopce- A 
nie i czad na zewnątrz wykluczone. Cena kompl palnika g 
12 koron. 
Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym. bez czadu, nads- 6) 
wyczaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody Kipiący t4 


w 6 minutach. Cena K. 8 i wyżej. r p 
Lampki „Perplex“ palące sig bez czadu i kopciu białym płomieniem, £3 
nadzwyczajne po sypialń, szpitali, kuchni itp. Cena pal- (3 


nika K. 160, lampy od K. 5. 


© 
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Jaki kupić kalendarz na rok 1903! 


Kalendarz stał się dziś przyjaeielem domu, do którego przez rok 
cały zaglądamy w dobrej i złej doli. Jednych interesują poważne powiastki, 
artykuły naukowe i historyczne, drugich humoreski i żarty. Jeżeli kelen- 
darz poczciwe głosi zasady, wielki z niego pożytek, gdy zaś pod szatą 
patryotyzmau lub postępu zręcznie przemyca jad i zepsucie, zatruwa wówczas 
ducha narodu. 

Najlepszymi kałendarzami na rok 1908 są bezsprzeeczenie 


katolickie kalendarze, 


redagowane przez znanych i doświadczonych literatów polskich ks. I. Łu- 
kaszkiewicza i ks, F. Cosla, T. J., a drukowane u I. Steinbrenera w Wim- 
perkn w Czechach. Nie pomogą oszczerstwa ani napaście wydawców innych 
kalendarzy. Publiczność rozkupując zeszłego roku wszystkie kalendarze, 
drukowane u Steinbrenera, wydała najlepszy sąd o ich wartości. 

Na rok 1903 wyszły następne kalendarze: 

Kalendarz Uniwersalny, czyli powszechny wyszedł w dwu 
tomach, oprawnych elegancko w grzbiet płócienny ze złotym napisem. 
Każdy tom zawiera około 50 powiastek, humoresek, artykułów naukowych, 
historycznych i t. d. illustrowanych przeszło 200 rycinami, z dodatkiem 
kilku premij kolorowych. Każdy tom stanowi całość odrębną i można kupić 
go osobno po 2 korony. 

Kalendarz Marjański, illustrowany dla ludu katolickiego. Re- 
daktor ks. I Łukaszkie wicz. Cena 80 halerzy 

Kalendarz Najówiętszą Rodzina, dla rodzin chrześcijańskich. 
Redaktor ks. F. Cosel, T J. Cena 80 halerzy. 

Pociecha starości, kalendarz dla tych wszystkich, którzy się 
pochylili ku starości i dla każdej chaty, gdzie zagościł smutek, troska lub 
choroba, i dla młodych ku nauce i przestrodze. Druk gruby i wielki. Re- 
daktor ks. I. Łukaszkiewice z. Cena egzem 90 helerów. 

Wielki Kalendarz Powieściowy. Bedaktor ks. I. Łuk asz- 
kiewicz, Cena za I egzempl., w sztywnej oprawie 1 korova, egzem. bro- 
szurowany 90 helerów. 

Wielki Kalendarz Wszechświatowy. Redaktor ks. I. Łu: 
kaszkiewics. Cena za 1 egzem. w sztywnej oprawie 1 kor., egz. bro- 
szurowany 90 hal. 

Przyjaciel żołnierza. Kalendarz dla wszystkich należących do 
armii czynnej lub rezerwowej, do żłandarmeryi i straży skarbowej. Cena 
w sztywnej oprawie 1 kor., broszurowany 90 helerów. 

Kalendarze powyższe kupić można w każdej księgarni i w handlach 


papieru i dewocyona!lyów. {à 
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o 
Naśladownictwo zastrzeżone przez markę i próbkę 


FEE" Sól żołądkowa 


JULIUSZA SCHAUMANNA 


aptekarza w Stockerau 


przy dolegliwościach w trawieniu, przy cierpieniach żołądkowych 
od wielu lat doświadczony, dietetyczny środek. 


Otrzymać można we wszystkich aptekach austr. węg. monarchii. Cena 
1 pudełka 75 ct. RBoasyłka pocztą przy odbiorze najmniej 2 pndełek za za- 
liczką, Główny skład: Apteka ziemska Juliusza Schaumanna w Stockerau. 
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HANDEL HERBATY I KAWY 
| 
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


Edmunda Riedla 
| X 
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Souchong czer. 8— 
—sbiór majowy8'— | Portorico . 
Kaysow czarna 4— by CA a 
._ |Ceylon zielona — 

Melange deLon, 4 Ceyl. z. przednia 10:40 
Wysiewki herba- Ceylon z. g. ziarn. 10°75 
Gecer „ 1'80|Qeylen ziel. perł. 10.75 
Wysiewki najle- ;Mocca arab. arom, 1076 
pszych herbat 1-60|Jawa złota 10:76 


„ 9*— pół k. —:80 
—830 
= 
1-04 
1:08 
1-08 
1:08 
1.08 


C pakowanie nie liczy się. 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


HERB ATĘ poleca najlepsze gatunki 
poleca 
zbioru majowego: Roza R say W. Eh 
A re rozsyła franko opłacone 
półkl. Congo zł. 1'60 każdej daci pocztowej De EUr. 
Plótna, chiffony Miód patok 
bielizna stołowa i chusteczki do pa 0 © 
nosa z pierwszorzędnych fabryk 
p Konia najtaniej wysyła w 5 kilowych puszkach, franco 
a za zaliczką 7 koron, ks. W. Miklika 
° ornecki 1 Sp. proboszcz w Kupczyńcach, pocz- 
ta Denysów. 


w woreczku 
we Lwowie, Pasaż Hausmana. 
Redaktor odpowiedzialny: ludwik Masłowski. 


moja żona. 


UOGBOGLGOQGGGGO©O©GGGGO 
Po cenach ? 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 

Ð czasopism fachowych miejscowych, 

zamiejscowych i sagranicznych, za- 

mówienia na klisze i rysunki da 
ogłnszeń, prenumeratę na 

wszelkie pisma 
przyjmuje 


Mjenoga dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 


© 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


MMA MAM 


| Dla dzieci 


najgustowniejsze i ciepłe pła- 
szczyki można dostać w nowo 
otworzonym magazynie 


Seliny Weiss 
plac Halicki 12 


obok Wgo p. Klimka. 


hl 4h AĄ.44.4 


Eleganckie mieszkanie „kawalerskie, 
2 pokoje, przedpokój, 15go Października. 
Lelewela 2. 

Zarząd ogrodu Śniatynka, p. 
Drohobycz wysyła za zaliczką pocztową 
lub kolejową 


jabłka po 30 halerzy kilo. 


Willę w Brzuchowicach przynosząca 
800 złr. dochodu, zamienię na ogród lub 
parcelę budowlaną we Lwowie ul. Miko- 
łaja 15 u dozorcy. 


EO ONTON 


Nieprute 


ubrania męskie i damskie, palta zie 
mowe i futra czyści jak nowe 
pierwszy chemiczny zakład 


Szymona Weissa 


Kopernika 12 
i plac Halicki 12. 


YWYVYWY 


Świeży miód deserowy kuracyj- 
ny, własna pasieka, 6 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. IK0= 
rzeniewicz, em. naucz, iwancza- 
ny pi. 


Babin p. Kałusz 


rozsyła jabłka Aporty, Antonówki 
wyborowe po 82 hal., te same gatunki 
mniejsze po 24 hal. kilo. 


Kawa Syriusz", rów u. 


B-go Maja 1. 2. — pół 
kilo 65 ct, 76 ot. i wyżej. 

MNajprzedniejszą herbatę zbio- 
ru majowego wyborną w smaku, 
aromatyczną | dobrze naciąga- 
lącą funt po zł. 3, 2 i 1.60 pole- 
ca Handel Leonarda Soleckiego 
we Lwowie ul. Batorego |. Z. 
Wysyłki odwrotnie. 


Obrazy olejne oryginalne, akwarele, 
sztychy, heliograwury, wielki wybór ram 
secesyjnych, najmodniejszych poleca po 
umiarkowanych cenach Magazyn sztuk 
pięknych Stanisława Gabriela Lwów ul. 
Karola Ludwika 1. 


Sukienki dia dzieci 


poleca najtaniej 


Karolina Szydłowska 


we Lwowie, Akademicka 14. 


„000000 


"Ładne mieszkanie 8 pokoi, I piętro 
ul. Kościuszki Nr. 18 zaraz do wynaję- 
cia także stajnia i wozownia. 


Panna z ósmą klasą i egzaminem ra- 
chunkowości państwowej poszukuje po- 
sady, lub też do towarzystwa pani. Ła- 
skawe zgłoszenia poste restante O.O. 
Lwów. 


Już wrócił z Sassowa z zakładu wo- 
doleezniczego zaszczytnie znany, jak naj- 
skuteczniej kuracya wodne wykonujący i 
przez lekarzy polecany masser Antoni 
Piwonka Lwów, ul. Leśna 4. 


EJ" Otwarto 
w Pasażu Mikolascna 
od. ulicy ITrętej 


Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


— Świąt i życie w barwnych 


— obrazach plastycznych = 


Widoki natury == podróże — Sto- 
lice świata = Wyprawy nauko- 


we — Wypadki historyczne — Bazin René. Z pruskiego zaboru. n, 


Obrazy z postępu cywiiizacyi — 
Sztuka i nauka — itd. itd. 


. . 3. . 
=—Zmiana obrazów co tygodnia= Bystrzycki Jan, prof. © poezyach I 


od 12-go października 


Saska Szwajcarya. 


Wstęp 10 et. 
Otwarte. od 1Otej rano do IOtej wieczór. 


SAKI 


Damskie najmodniejsze 
Modele Angielskie 
„© cija s ions 


prześliczne fasony z materyi 
„Double“ od 18 złr. do 40 złr. 
Peleryny, Halki, Bluzki 


w olbrzymim wyborze poleca 


Tadeusz Górski 


Lwów pl. Maryacki l. 8 


się. Stała we drzwiach z głową, podniesioną 


| Spólka Wydawnicza Polska w Krakowie 


myśli. Instynkt, wyjątkowo, był może lepszym (Ciąg dalszy nastąpi). 


od sumienia. 
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„S8SYRIUSZ: 
wydała i poleca następujące dzieła ; Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2 
Benedyktowicz L, Stanisław Witkie-|Pierwsze zbiorowe wydanie pięknych a poleca : 


wicz jako krytyk, jego pojęcia, za-| mało komu znanych utworów poetycz- wyborne kawy pół kilo 65 ct, 75 ot. i 
sady i teorye w malarstwie; rozbiór} nych i przemówień pełnych zapału pa- nna: Najlepsze herbaty pół kilo od 1:50 , 
krytyczny, koron 2'50, w oprawie tryotycznego. Cena kor. 3, w oprawie kon ak kuracyjny od 2 glr. but. Rum 
K. 3:50. kor. 4, wydanie na papierze czerpa-|uajlepszy od 1'20 /, lit. Kakao holen- 
Berg. M W. O powstaniu polskiem| nym kor. 5. derskie pół kę. 1-90. 

1863 r. Tłómaczenie z rosyjskiego| Murawiew M. „Wieszatel*. Pamiętniki, 


* 
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W Europie mamy 80 fabryk maszyn 
de szycia, które wyrabiają maszyny Šin- 
gera i obrączkowe, a zatrudniają od 5 0 
do 3.000 ludzi. 

Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako 
najlepsze na całym świecie i dostałem 
zastępstwo na Galicyę. Nie wysyłam ajen- 
tów! Natrętni ajenci chodzą po domach 
tylko z najtańszemi maszynami a sprze- 
deją, po zanadto wygórowanej cenie, za 
oo dostają 15 złr. od każdej sprzedanej 

maszyny 


Józef Iwanicki 


Lwów, Hotel Georgea. 


Na składzie jest 200 maszyn do wy- 
boru. Proszę zażądać cenników. 


Poszukuje się 


rządzcę 


na jeden folwark 700 morgów pod Lwo- 
wem z przeważnie mlecznem gospodar- 
stwem. Posada do objęcia I5 gru- 
dnia, względnie i stycznia 1903- 
Zgłoszenia wraz z dołączonemi świa- 
dectwami przyjmuje Zarząd dóbr 
Jaryczów nowy, poczta loco. 


Papier z fabryki Czerłańskiej. 


| oprawie k. B. 


oryginału, wydanego kosztem rządu, a obejmujące epokę 1863—1865, tłó- - 

następnie doszczętnie zniszczonego. maczone z oryginału rosyjskiego, z Drzewka 

oe az z sr laj ron przedmową St. Tarnowskiego. Wydanie 

retów 1 scen, broszurowane Kor. 6, trzecie, z 15 ilustracyacyami, kor. 

w oprawie płóciennej kor 28. 3, w opr. płóciennej kor. 4. - Owocowe 


ekosiński i Szujski, Stary Kraków, 

dzieje Krakowa od r. 1000 po koniec 

XV wieku, staranne wydanie z 57 

antentycznemi rycinami, kor. 3.50 w 

pięknej opr. kor. $ 

osya w przededniu XX stule- 

cia. Tłómeczenie z czwartego wydania |: 

oryginału rosyjskiego, kor. 1, 

Antor tej nader ciekawej rozprawy, 
wydanej po za granicami Rosyi, jest 
jeden z najznakomitszych publicy tów 
kor. 3.20, w oprawie kor. 4. rosyjskich, a szczery narodu polsi go 
* Gadon Lubomir, Emigracya pol- przyjaciel. ' 
ska po upadku powstania listopado-|Rostwororska Jadwiga. Czy są no e 
wego, 8 obszerne tomy zkilkudziesięciu| dla kobtet zadania ? Nowa pr | 
portretami kor. 15, w oprawie kor. $8| autorki, która dała się już poznać ja 
Kalinka Ks. W. Galicya i Kraków| wytrawna znawozyni tyle ważnej spra- 
pod panowaniem austryackiem.| wy kobiecej, 60 hal. 
kor. $, w oprawie kor. 6. Tołstoj Leon hr. Anna Karenina, po- 
* — Dzieła, Tom XI, obejmuje: Ży-| wieść trzy tomy kor. 10, w oprawie 
ciorys jenerała Dez. Chłapowskiego i| kor. 13. 

Żywot Tad. 'Tyszkiewicza, kor. 4, w| Tomkowicz Stanisław, c. k. konserwator 
zabytków sztuki, Katedra na Wa- 
welu i jej restauracyą, z 1 tablicą i 
15 rycinami, kor. 1.80, w oprawie kor. 
2.50. 

Tomek Wacław Władiwoj, Prof. Uniw. 
czesk. Historya królestwa cze- 
skiego, wedle jubileuszowego wyda" 
nia przełożyła H. Strażyńska. Tom I, 
za całość tomów 2 kor. 8, w oprawie 
płóciennej kor. 10. 

Jest to od dawna upragniony prze- 
klad dziejów narodu pobratymczego, i 
podaje, w czem osobiście brał udział, PARE: zaj ASO, podreornika „JRE 
do najciekawszych. A 17 mE 

Kowerska Zofia. Podlotek. Wielki dy-| Towarzystwo Warszawskie. Listy 

plomata, Dla wyprawy, Chluba kraju, do pazyjaciółki, przez Baronową XYZ. 

> poczytnej autorki,| Wydanie de > dwa tomy, kor. 6. 

kor. 4, oprawne kor. $ Upior owieść z roku 1863 m Es 

Tajna" A E AT E a e N dwóchdiat», = Cena 12 cnt. 

morystyczny opis podróży rosyjskiej| temy kor. 6, w oprawie kor. 8. 

pary małżonków po Paryżu i Francyi, Autor mówi w przedmowie : Książka WY WY 

2 pan kor. 5, w Ko kor. 7 ta pisana krwią i łzami, A budziły| = = 

— Pod hiszpańskiem niebem, dawne wspomnienia, młodość chmurna + 

humorystyczny Pia podróży małżon-| i burzliwa, zawód wszelkich niestety da BORKA Hee. pe kale. 

ków Iwanowów do Biarritz i Madrytu.| nadziei. Dzisiejsze pokolenia może nie|odležałe. Na kin 54 leż ak E T JeBo 
kor. 4, w oprawie kor. B. pojmą tego rozpaczliwego stanu du8zy, |qzjce trojga dzień róg Może ch dać moż 

— Kedy pomarańcze dojrzewa:| przez jaki my wtedy, w zaranin na-|j;ę jeszcze rady. Towarz E ck wyb zi. 

lą, podróż tejło pary po Włoszech | szego życia, przeszliśmy. Może ta książ wem Sercu Chrystusa najmilszem cą bio 

kor. 3.20. ka choć w słabym odbłysku da im od-|gn; cierpiąc Mren E TA ese s4 a 
»Trylogia* pełna humoru gło-| bicie tych chwil brzemiennych tylu jesteście REC R ma mie ky O 

śnego pisarza rosyjskiego. nadziejami, błyszezących wielką ju-|Vyjęcej wa Se Pok WE wiek iato 

dubieński Tomasz Wentworth. Kweatya| trznią odrodzenia świata, a zakończo- IA E a BA miast jo paki. 

polska w Rosyl. List otwarty doj nych tragedyą, jakiej historya nielotwiera którzy byli BUbrocz KE a. 
rosyjskich publicystów wydanie dru-| przedstawia przykładu. dnych. „Goście uczynili dbaj adna TA 
gie, kor. 1, w oprawie hor. 2. Zacharyasiewicz Jan, Tajemnica Ste-= tych opuszczonych toście dl JA Dag OE 
Morawski Kazimierz, Prof. Uniw. Wier-| fanii, powieść w 2 tomach, kor. $, w ; mię E OCE 


poleca po cenach niskich 
urząd szkółek br. Z. Tarnowskiego 
w Dzikowie, p, Tarnobrzeg. 

Cenniki opłatnie na żądanie. 


(Rodzina Oberie), powieść, autcryzo- 
wane tłómaczenie z francuskiego koron 


| mowach Ks. HK 

| kor. 2. 

C hołoniewski St. Ks. Kazania, wydał 
Ks. Jan Badeni, 2 obszerne tomy K. 8. 

| Dostojewski T. Wspomnienia z mart- 

| wego domu (W katordze), przełożył 

Prof. Tretiak, drugie wydanie 


siewicza 
i R 


Kopernicki i Syn 
optycy i mechanicy, Lwów 
plac Halicki 1, polecają po 
cenach najtańszych : okula- 
ry, ćwikiery, lornety, ba- 

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 

z prow'ncyi załatwiamy punktualnie. 


AD AA 
Kurjer kolejowy 


zawiera: 


Najdokładniejszy roz- 
kład jazdy dla Galicyi 
i Bukowiny — 


Wszelkie połączenia 
zzagranicą I do miejsc 
kąpielowych — 


Ceny biletów jazdy — 
== Mapę sytuacyjną — 


= Dział intormacyjny 
= etc. etc. 


Do nabycia we wszystkich księ- 
AR Je biurach dzienników, trafi- 
ach. 


* Klaczko Julian, Anneksya w da- 
wnej Polsce, (© unii Litwy z Pol- 
ską), pierwsze tłómaczenie tej prawie, 
nieznanej pracy znakomitego autora, 
z przedmową St. Tarnowskiego, kor. 
1.50. w opr. płóciennej kor. 2.50. 
Kołaczkowski Klemens, jenerał. Wspo- 
mnienła od r 1798 do r. 1881, 5 to- 
mów z licznemi rycinami K. 10, 
w oprawie płóeiennej K. 15. 
Pamiętniki te należą z powodu bez- 
stronnego sądu autora, który tylko to 


EE 


a 


| nili* Przeto ci męczennicy tward 
sze i proza. oprawie kor. 7. losu, zwracają się do tere litościwycić © 
Zwracamy uwagę na nowe, trzecie z rzędu wy danie dzieła łaskawe choćby najskromniejsze datki 
4 


ST. TARNOWSKIEGO: 


Nasze dzieje w XIX wieku 


(porozbiorowe dzieje Polski) 7 p 

doprowadzone do ostatnich czasów — przyozdobione 140 wspaniałemi illustra- Jedyny istniejący 

cyami, oprawa przepyszna x herbem Polski, odbitym w kolorach. iz : eg 
CENY: egzemplarz broszurowany kor. 3, kartonowany kor. 3 J0, oprawny = oro ww idy 
w płótno kor 5, opr. w WSA R oie ZWB 6. — Na portoryum należy dóbr tabularnych w Galioyi i Wiel- 
Prócz wydania zwykłego posiadamy drukowane "na franc. papierze kredowanym kiem Ka. Krakowskiem wraz z dwo- 
(glacé) w cenie: broszur. kor 4 i 6. opraw. w płótno angielskie kor. 6 i 8,|M8& dodatkami wyd. przez prof. 
w półskórek kor. 10, w skórę szagrenową kor. 12 do 20 Dr. T. Pilata do nabycia po zni- 


Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza w Krakowie. |żonej cenie zamiast kor. 18:20 tyl- 
ko za kor. 6 w księgarni anty- 
GZ | kwarskiej 


które przyjmuje p. 
i Urząd gminy w 
Krosno. 


K. Gajewska 
Uatrobnej p. 


| M. ITóhlera 


Ces. król nadworna 


Odlewarnia dzwonów 


AM. E EZ KZ ER 
W WIENER-NEUSTADT 


poleca się do dostarczania 


DZWONÓW 


tudzież urządzenia 
harmonijnych dzwonie 


Ręczy za ton czysty, piękny dżwięk i naj- 
m lepszy metal. 

Szybkie wykonanie, jak najtańsze ceny, 
dogodne warunki Spłaty. Założona 
w r. 1838 dostarczyła 5.700 dzwonów, waga 
1,600.000 kilogramów. ; 

2 . Odznaczenie: Złoty krzyż zasługi z koro- 
à ną. Dyplomy honorowe i I-sze nagrody, 

4 dzwony dla rz. kat. Katedry lwowskiej 100 ctn. cł. Dla Galicyi dostar- 

czyłe przeszło 600 dzwonów, 2.000 ctn. wagi. 


—— 


we Lwowie ul. Trybunalska 14. 


sa RA 


IWA er 


Andreas Hoferstrasse Nr. 15 


Polski Dom Zdrowia 


Dr-owej Maryi Dobrowolskiej, 
Stała opieka lekarska. 
uchnia wyborowa. 
Ceny bardzo umiarkowane, 
Chorych nieuleczalnych Zakład nie 
Przyjmuje. 


Pierścivnki 
zaręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stało- 
we (urzędownie cechowame) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oras wszelkie biżnierye 
Poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotal 
Europejski. 


Kazimierz Nawarski 


inżynier cywilny w Dolinie (koło Stryja) 
wykonuje: t 
wszelkie pomiary gruntów. Osuszenia i nawodnienia gruntów dla 
celów melioracyjnych. Projekta na kanały, wodociągi, zakłady wodne, 
przemysłowe i fabryczne. 


Z drukani E. Winiarza. 


